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dla Lwowa o godzinie St w południe — < ;a prowincyi o godzinie V  wieczorem,

trety kobiet, malowane przez B ennera, 
B onnata, D urana, F eriera , Roberta F leu- 
ry, S am t-P ie rre ’a, Gerv xa, Rixensa, a 
także niektóre pejzaże. Również i druga 
sala angielska je s t  dzis już gotowa. 
M iejsce honorowe zajm uje tu , Fredę- 
gunde* Tadem y, obok której znajduje 
się bardzo ciekawy i charakterystyczny 
obraz H erkom era „H agar“ . Szczególny 
powab m ają także angielskie portrety 
M illuisa, R iehm onda i Shaunona. Zano­
tować należy jeszcze obrazy Cranego 
„Rt*quiescat“ i L eigh tona  „Ferseusz i 
A udrom eda“ i z tego m ożna mieć wyo­
b rażen ie  jak  bogatym  jes t oddział fran­
cuski. Najwięcej publiczności gromadzi 
się w sali niem ieckiej, gdzie przed obra­
zami uderza piękna dekoracya s a l— i w  
salach austryackich i węgierskich. ,

C erem oniał otw arcia dokonanym  zo­
s ta ł w wielkiej sali parterow ej. Zebrani 
tu byli dostojnicy rozm aitych sfer i 
p ierw szorzędni artyści. Między innymi 
przybyli książę C um berland, nam iestnik 
K ielm ansegg, m arszałek G u d en u s, wice­
burm istrz G rubi, ochm istrz dworu ks. 
Hohenlohe, ambasadorowi**, francuski L o­
że, włoski Ni gra, hiszpański V alera, bel­
gijski B orchgrare , japoński Oyama, da­
lej urzędnicy am basad, dostojnicy dworu, 
posłowie do Rady państw a, powagi nau­
kowe, artyści m alarze, a między nimi 
jurorow ie B ihari za W ęgry, Canal, F irle , 
P rell, G rethe, G eiger i C z a e h ó r s k i  
za Niemcy, Rivera za H iszpanię, Dake 
i M uller za H olandyę, B onnat, D uran i 
P e tit za Fraucyę i M an  i Schw iil za 
Amerykę.

O godz. 11. przybył arcyksiąże R ai­
ner, który przyw itany przez prezesa 
K unstlerhauzu prof. F renkw alda, ogłosił 
wystawę otw artą. N astępnie przedstaw io­
no arcyksięciu obcych jurorów , poczem 
zwidzał arcyksiąże całą wystawę, zaczy­
nając od rzeźb w wielkiej sali partero ­
wej. N ajdłużej bawił arcyksiąże w od­
działach francuskim  i angielskim , n a s tę ­
pnie h iszpańskim . Arcyksiąże zabaw ił 
ogółem dwie godziny, a odchodząc wy­
raz ił się najpochlebniej o całości w y­
staw y i przyrzekł swoje pow tórne p rzy ­
bycie.

w Austryi stanowiłoby odniesienie 
się rządu do sejmów w tej sprawie 
zasadniczej, precedens ważny. Od­
powiadałoby to najlepiej właściwo­
ściom politycznej budowy państwa, 
zwolniłoby parlament państwowy 
w znacznej mierze z balastu sporów 
politycznych, tak bardzo tamujących 
jego działanie.

Powitać przeto należy z całem 
uznaniem zamiar rządu, by przed 
stanowczem sformułowaniem pro­
jektu zmian w państwowej ustawie 
wyborczej, odnieść się do sejmów 
z żądaniem ich opinii —  byle tylko 
kwestyonarz zanadto sejmów nie 
krępował.

Nie ulega to wątpliwości, że 
uchwały sejmów wypadłyby w ta­
kim razie dość niejednolicie. Ale 
właśnie ta różnorodność opinij 
sejmów otworzyłaby szerokie wrota 
do układów, któreby ostatecznie 
musiały doprowadzić do takiego 
kompromisu w Radzie państwa, 
któryby przeważną większość kra­
jów koronnych jako tako zaspokoił.

Inaczej działając otworzyłby rząd 
niedość dokładnie rozważonemi pro­
jektami reformy wyborczej nową 
ranę ropiącą w organizmie pań­
stwowym, któraby jątrzyła się Bóg 
wie jak  długo, i doprowadzić mo­
głaby do nieobliczalnych przesileń.

Reforma wyborcza.
Lwów, d. 8. marca.

Poniżej podajemy obszerny te­
legram streszczający przebieg od­
bytej wczoraj walnej narady m ini­
strów z przewódeami głównych klu­
bów parlamentarnych w sprawie 
nowego projektu reformy wybor­
czej, przygotowywanego przez ga­
binet ks. Windischgraetza w miej­
sce zarzuconego już stanowczo pro­
jektu Steinbacha. Sam fakt po­
dołania przez rząd mężów za­
ufania głównych klubów parlamen­
tarnych do narady nad treścią przy­
gotowywanego w tej sprawie" pro­
s t u  p r z e d  w n i e s i e n i e m  
j e g o  d o  I z b y  znamionuje dobrą 
wolę teraźniejszego ministerstwa, 
ażeby tej tak niezmiernie drażliwej 
sprawy nie forsować, lecz dążyć do 
takiego jej rozwiązania, które było­
by wynikiem zgodnego porozumie­
nia się najważniejszych czynników 
politycznych.

I istotnie: jeżeli gabinet ks. 
W indischgraetza nie chce dać ha­
sła do nowej rozterki, do nowych 
przesileń konstytucyjnych, jeżeli 
nie ohoe najcenniejszego wyniku 
koalicyi — panującego obecnie pe­
wnego uspokojenia polityki we­
wnętrznej w łasną ręką zniweczyć, 
nie pozostaje mu nic innego uczy­
nić, jak tylko pozostawić jak naj­
zupełniej wolny bieg dyskusyi nad 
reformą wyborczą i pozostawić jej 
talt-ie czas wolny, aby dojrzała sa­
ma przez się.

Tak niezmiernie doniosła i skom­
plikowana kwesty®--konstytucyjna 
powinna też stanowczo poddaną
być pod rozwagę sejmów krajo­
wych — co nawet podobno do pe­
wnego stopnia leży w zamiarach 
rządu- Jeżeli jednak miałoby być 
sejmom poddane pod rozprawy tyl­
ko jedno pytanie — co do kuryi 
włościańskiej, byłoby to ograni­
czeniem szkodliwem. Jeżeli
bowiem dla rządu wydaje się po- 
żądanem zasiągnięcie opinii sejmów 
co do tego jednego pytania, odno­
szącego się do kwestyi reformy
wyborczej, czemuż nie miałoby
mieć dla niego równej wartości
zdanie sejmów i co do innych za­
sadniczych zagadnień, objętych tą 
tak skomplikowaną spraw ą? Cze­
muż reprezentacje krajów koron­
nych nie miałyby być wysłuchane 
eo do całości kwestyi?

W rozwoju konstytucyonalizmu
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raz  po raz  k lęsk i ta k  d o b itn e , że  się 
ju ż  n ie  opam iętają , te in  bard z ie j, gdy  
rz ą d  ośm ielił się w ręcz rzu c ić  im  rę k a ­
w icę.

R ad y k a ly  u m y ślili p rezy d en ta  Iz b y  
D u p u y  zm usić do rezy g n acy i, a p rz y ­
na jm n ie j go sk o m prom itow ać , podno­
sząc, ju śc ic  n ie  bardzo  honorow ą, ale 
w  ogó le  d ro b n ą  sp rąw k ę  z czasów , g d y  
D u p u y  by ł m in is trem  p rezy d en tem , i 
w ów czas asygnow ał skazanem u za  s fa ł­
szow ane  a k ta  ja k o b y  rządow e D ucreto- 
w i, red ak to ro w i Cocardy, 8000 franków  
z fun d u szu  dyspozycy jnego . R a d y k a ł 
P e lle ta n  w n ió s ł , ab y  D upuy w rócił 
sk a rb o w i tę  d an ą  skazańcow i sum ę. 
D upuy , n ieobow iązany  zd aw ać  p u b li­
czn ie  sp raw y  z uży c ia  fu n d u szu  dyspo­
zycy jnego , w ydrw ił ra d y k a ł )w , to  sa ­
m o, i  to  z bo lesnem i, doc inkam i uczy­
n iła  w iększość Izby . Z ad an ie  PelJetana, 
a b y  w niosek  je g o  trak to w an o  jak o  p il­
n y , odrzucono 286 g łosam i przeciw  126, 
— a g d y  n a s tę p n ie  s ty k a jący  się z cze r­
w onym i so cy a lis tam i rad y k a ł G-ronsset 
w niósł rezo lucyę, ubolew ającą, że p r e ­
z y d e n t Iz b y  nie um iał zbić obw in ien ia , 
iż j e s t  w spółw inow ajcą fa łszerza , Iz b a  
w n iosek  ten  848 g losam i p rzec iw  63 
o d rzuc iła . G łosow anie to w ykazało , j a ­
ka  je s t  w łaściw ie s iła  liczebna  ra d y k a ­
łó w  w raz  z socyalistam i. B yła to  j e ­
szcze m niejsza, bo n ie  zasad n icza  k lę ­
ska  rad y k a łó w .

A le zaraz  potem  in n ą  sp raw ę pod­
niósł dep. C ochin, n a leżący  do po je­
d n an y ch  z rep u b lik ą . W  r. 1892 b u r­
m is trz  z Sc. D en is pod P a ry żem  (ta m ­
te jsz a  R a d a  m ie jsk a  je s t  socyaJisty - 
czną), pow ołując się n a  u staw ę  z w ie l­
k ie j rew o lucy i, z ab ra n ia jąc ą  w y k o n y ­
w a n ia  eerem onij re lig ijn y c h  n a  u licach  
m iejsc  o m ieszanej pod  w zględem  w y ­
znan io w y m  ludności, zab ro n ił księżom  
tow crzy i zyć konduk tow i pogrzebow em u 
n e  cm en tarz , tu d z ież  uży w an ia  odznak  
re lig ijn y c h  p rzy  pogrzebach , ja k  n ie  
sien ią  k rzy ża  lub  p o ło ż e r :a go na  tru -  
m ni ?.

P roboszcz z S t. D enis odw ołał się 
do R a d y  stan u , k tó ra  orzekła , że z a ­
kaz  b u rm is trza  co do cerem o u i re l i­
g ijn y ch  je s t p raw n y , a le  zak az  u ż y w a ­
n ia  odznak  r e l 'g i :n ycn  n iep raw n y , i że 
w  ogóle b u rm is trz  zadaleko  się  posunął 
w  otosow aniu u staw y

T ym czasem  doszło  do w iad o m o śc i 
p u b lic z n e j, że p rz y  te j ro z p ra w ie  w  
R ad z ie  s ta n u  z a s tę p c a  m in is te rs tw a  
w y zn ań  w y s tą p ił b y ł w o b ro n ie  z a k a ­
zan ia  ta k ż e  o d z n a k  re lig ijn y c h , i  tę  
o k o liczn o ść  podn o sząc  C ochin  z a p y ta ł,  
co m a rz ą d  n a  sw o je  u sp ra w ie d liw ie ­
n ie , i czy  b ęd z ie  r a z  k o n iec  ty m  se- 
k a tu ro m  w olności w y zn ań

P o w sta ł w ięc m in is te r  w y zn ań  Spu l- 
le r, i u s iłu jąc  w y tłu m a c z y ć  za s tęp cę  
m in is te rs tw a  do d ał, żo o rzeczen i -1 R a ­
d y  s ta n u  j e s t  całk iem  p raw n e , że  na- 
i©ży b ro n ić  p raw  p a ń s tw a  obec ko ­
ścio ła , ze  on je d n a k o w o ż  z a k a z  u ż y ­
w a n ia  o d z n a k  re l ig i jn y c h  n a  m ie j­
scach  p u b lic z n y c h  u w aża  za  „ ta rg n ię -  
o .e się  n a  w olnósó ob y w ate li, za  p o ­
s tę p e k  a b so lu tn ie  a n til ib e ra ln y , ty ra ń -  
sk i, k tó ry  z ca łą  s tan o w czo śc ią  p o tę ­
p ia m " . R a d y k a ły  g ło śn o  sa rk a li  p o d ­
czas  te g o  o św iad czen ia  m in is tra , k tó ry  
p rz e to  p o rzu ca jąc  k o m u n a ły , p o s ta w ił 
rz e c z  ja s n o , z a sa d n ic z o , z e n e rg ią , ja ­
k ie j d o ty c h c z a s  od rz ą d u  re p u b lik a ń ­
sk ieg o  n ie  s ły szan o . S p u lle r  pow ie­
d z ia ł :

„S am  d e k re t  b u rm is trz a  z S t. D e­
n is  j e s t  z re s z tą  rz e c z ą  n ie  ty le  w a­
żn ą , ja k  racze j to , że  w sp o rach  r e l i ­
g ijn y c h  n a le ż y  się k ie ro w ać  w y ższą  
zasad ą , z a sa d ą  to le ra n c y i, n ie  w iei 
z n a c z en iu  p o sp o litem  ja k o  p rz e c iw ie ń ­
s tw a  w olności, a le  w d u ch u  ow ej św ia ­
t łe j ,  lu d z k ie j, w y ższe j to le ra n c y i, k t ó ­
ra  n ie ty lk o  n a  w olności d u ch a , a le  i 
n a  c iep le  se rca  po lega . Czas ju ż  w y­
stąpić przeciw  wszelkiem u fa n a  yzm ow i, 
przeciw  w szystkim  sekciarzom . I z b a  m oże 
lic z y ć  n a  u trz y m a n ie  p ra w  p a ń s tw a  
św ieck ieg o , a le  też  n a  teg o  nowego du­
cha, który ją  ożywia, a którego celem, 
p jje d n a ć  w szystkich  obywateli i w  na- 
szem społeczeństw ie francuskiem  m ir  u- 
fundow ać. M ożecie pp . lic zy ć  n a  c z u j­
no ść  rz ą d u  co do tra d y c y jn e j o b ro n y  
p ra w  p a ń s tw a  w obec kościo ła, a le  t a k ­
że  i  n a  teg o  n o w e g o  d u c h a ,  k tó ­
ry m  p a łam y , a k tó ry  d ąży  '.c te g o , 
a b y  w  ta k  g łęb o k o  zan iep o k ó jo n em  
sp o łe c z e ń s tw ie  z je d n a ć  w sz y s tk ic h  F ran -

w ypraw ił Kaściuszko w C hełm skie We- 
de lsz te tta , oficera głównego sztabu, z od 
działem  liczącym  tysiąc żołn ierza, dla 
w sparcia tam tejszego pow stania, k tóre- 
m u zag rażała  kolum na sześciotysięczna 
je n e ra ła  Z agrahk: ego, posuwająca się ku 
Chełm ow i. Z W edelstettem  połączyć się 
m ia ł H aum an, stojący w Radomskiem, 
zaś dla zorganizow ania posp litego ru ­
szenia w L ubelskiem  i w C letniskiem  
w ysła ł N aczelnik C iiom entow s'iiego, ofi­
cera pełnego zdolności i patry otycznego 
zapału.

Połączony z Grochowskim  liczył Ko­
ściuszko do p ię tnastu  tysięcy żo łn ierza i 
śc igał zawzięcie Denisowa, k tó ry  z pole­
cenia Igelstrom a cofał się n ieu s tan n ie  
w zam iarze połączem a się z królem  p ru ­
skim, stojącym  na  czele 26-tysiącznego 
korpusu w Żarnow cu. Kościuszko czy to 
źle usłużony lub zdradzony przez szpie­
gów n ie  chciał w ierzyć, że król już od 
trzeciego czerwca znajdow ał się w Ż a r­
nowcu celem objęcia komendy nad po- 
łączonem i wojskami. Podobno w błąd go 
w prow adził Ignacy  Potocki, przesyłając 
naczelnikow i notę Buchholca, p rzyrzeka­
jącą  neu tra lność  ze s trony  P rus i Ko­
ściuszko tak pew nym  był takowej, iż 
jeszcze w P ołańcu  kazał aresztow ać przy­
byłego z Krakowa profesora Sołtykow i- 
cza, który rozpow iadał oficerom o połą­
czeniu się Rosyan z Prusakam i...

Idąc w ślad za D m isow em  od J ę ­
drzejów - i Sieńska, dopadł go wreszcie 
Kościuszko pod Szczekocinam i w połu 
dnia dn ia  5 czerwca. Pozycya polska

cuzów  d la  id e i zd ro w eg o  ro zu m u , s p ra ­
w ied liw o śc i i m iłości, ide i, k tó re  p o ­
trz e b u je  k a ż d e  spo łeczeństw o , co żyć  
eh ce“ .

H u c z n e  ok lask i z c e n tru m  (o p o rtu - 
n iśc i)  i p raw icy  p rz e ry w a ły  m ów cy , 
z w ła s  :cza po w y raz ie  „now ego  d u ­
c h a " , k tó ry  zno w u  j a k  b o m b a d y n a m i­
tow a w p ad ł m iędzy  ra d y k a łó w .

C ochin  o św iad czy ł, że  j e s t  z o d p o ­
w ied z i m in is tra  zad o w o lo n y  — n a to ­
m ia s t rzu c ili się  ra d y tta ły . G oble t za ­
żąd a ł w y tłu m aczen ia , co te n  „now y 
duch* znaczy . B risso n  w n ió s ł re z o lu ­
cyę : Iz b a  o b s ta je  p rz y  za sa d a c h  a n ti-  
k le ry k a ln y ch , k tó re m i się zaw sze  k ie ­
row ała , i k tó re  je d y n ie  z d o ła ją  p rz e ­
p ro w ad z ić  p ra w a  p a ń s tw a  św ieck ieg o .u 
P e r ie r  zaś z a ż ą d a ł n a ty ch m ias to w eg o  
z a ła tw ie n ia  in te rp a la c y i  G ob le ta .

P o w sta ł w ięc zn o w u  m in is te r  
S p u lle r , o św iadcza jąc , że n ie  n a leży  
do żad n e j spo łeczności re lig i jn e j ,  an i 
te ż  (z p rzek ąsem ) do m asonów , ale 
p rz e d e w sz y s tk ie m  j e s t  za w olnością  
d la  w s z y s tk ic h , To co w  r . 1877 by ło  
m ożliw em  a lbo  i k o n ieczn em , to  tem  
d z is ia j n ie  je s t ,  a m og łoby  n a w e t być 
n ie b e z p ;ecznem . „D zisie jszą  Izb ą  n ie  
m io ta ją  ju ż  te , co w ów czas n a m ię tn o ­
śc i .vyznan. owe, i k ra j też  in acze j ju ż  
m yśli o k w e s ty  ach  re lig ijn y c h . N o w e  
p o ł o ż e n i e  w y m a g a  n o w e g o  
d u c h a .  R e p u b lik a  n ie  p o w in n a  p o d a ­
w ać rę k i do żad n y ch  z a rz ą d ze ń  se- 
k an ck ich , c y rań sk ich , a d o ty ch o zaso - 
w a p o lity k a  n ie ra z  n a s trę c z a ła  pow o­
du  dc s k a rg  n a  to. Jed n em  słow em , 
m oim  p ro g ram em  p raw dziw y  d u c h  to ­
le ra n c y i, n a  dziś, na  ju t r o ,  je ż e l i  
chcem y, ab y  re p u b lik a  z iśc iła  w z a je ­
m ne zb liżen ie  s ię  serc  i  u m y słó w ."

Gdy G o b le t p ro te s to w a ł p rzec iw  
n azw an iu  d aw n y ch  rząd ó w  sek an ck ie -  
m i, pow stał sam  P e r ie r  i o św iad czy ł : 
„G dyby  m iało  p rz y jść  dc  h ecó w  p rz e ­
ciw k a to lik o m , p o ło ży m y  im tam ę. J e ­
żeli is to tn ie  je s te śm y  en e rg ic z n y m i 
o b ro ń cam i p ra w  p a ń s tw a , to  za is te , 
sądzę, m am y  co in n e g o  do czy n ien ia , 
n iż  d la  k w e s ty j re lig ijn y c h  szczw ać  
o b y w a te li p rz e c iw  obyw atelom .

O sta teczn ie  rezo lucyę B rissona 316 
g łosam i p rzeciw  191 odrzucono, a p rz y ­
ję to  302 g losam i przeciw  119 akcep to ­
w an ą  p rzez  rząd  rezo lu cy ę : „ Izb a , u fa ­
ją c  w oli rząd u , u trzy m an ia  u s ta w  r e ­
pu b lik ań sk ich  i b ron ien ia  p raw  p a ń ­
s tw a  św ieckiego, p rzechodzi do p o rząd ­
k u  dziennego ."

N aw et n ien aw is tn e  k ato licyzm ow i 
p ism a b erliń sk ie  p rzyzna ją , że  m in is te r  
S p u lle r ty lk o  sform ułow ał t o , czem  
F ra n c y a  od dłuższego  ju ż  czasu  je s t  
p r z e ję tą , i  że P e iie r  w  k łopo tliw em  
położeniu w szem  w obec zadokum en to ­
w ał sw oie z&aczenie ja k o  m ąż stanu .

KRONIKA.
Lwów dnia 8  marca.

Zapiski osobiste. Zastępca marszałka 
kraj. p. Antoni J a ra  Chamiec wyjechał na 
cztery tygodnie do Abbazyi.

N o m in a c je  k a n o n ik ó w  w gr. kat. 
kapitule lwjwskipj, zapowiadane przez D iło  
a przez nas onegdaj pt wtórzone, > zostały 
dziś ogłoszone urzędownie.

Stypendya. Kuratorya fundacji imienia 
Piotra Więcławskiego, nadała stypendya z 
tej fundacyi w kwocie rocznych po 150 zł. 
od roku szkolnego 1893/4 począwszy: Cze­
chowiczowi Władysławowi i Nenmanuwi 
Wiktorowi, słuchaczom III . roku prawa we- 
Lwowie, Grzesiakowi Franciszkowi słucha­
czowi HI. roku prawa w Krakcwie, Dy- 
inniekiemu Józefowi słuchaczowi I I I .  roku 
szkoły politechnicznej we Lwowie i Kurylle 
Waleryanowi uczniowi I. roku kra' srediiej 
szkoły roi. w Czernichowie.

Przeniesień a. Namiestnik przeniósł 
Komisarza powiałowego Adama Thurmanua 
z Bóbrki do Rawy.

M ian o w an ia . Namiestnik zamianował 
sierżanta przy 4o pp. J a n a  Ładyżyńskiego, 
oraz podoficera rachunkowego I. kl. przy 
dywizyjnym pułku artylerii nr. 30, Józefa 
Nadaohowskiego, prowizorycznymi kanceli­
stami namiestnictwa i przydzielił Ładyżyń­
skiego do służby przy starostwie w Brzesku.

łm s tę p e ą  nauczyciela w Y gimna- 
zyum we Lwowie zamianowała Rada szkol­
na krajowa dr. Franciszka Krceka, zi 
stępcą nauczyciela w szkole reaLej we Lwo 
wie dr. Klaudyusza Bilińskiego.

była korzystna, lecz szykow anie w ojska 
zajęło c z h s  do wieczora. Na noc cofnął 
się Kościuszko do wsi H ebdzie i Przy- 
byszewa, gdzie wojsko noe przepędzi ło 
pod bronią. O godzin.e pierwszej legł 
Naczelnik na spoczynek i zasnął snem 
tw ardym ; obudzono go o świcie. Tym ­
czasem  Denisów śc iągnął już  do s .eb ij 
korpusy jenerałów  R achm auow a i Chru- 
szczewa, zaś towarzyszący mu jen e ra ł 
P istor pospieszył do kw atery pruskiej, 
zaw iadam iając króla, iż Polacy naza ju trz  
rano uderzą niezaw odnie na Denisowa. 
Mimo nadzwyczaj ciemnej nocy, wejska 
pm skie ruszyły  natychm iast w pochód 
dla połączenia się z R osyanam i i stanęły 
na miejscu o godzinie 9 rano , zajm ując 
lewe skrzydło w spólnej linii bojowej, 
podczas gdy R o sjan ie  tworzył skrzydło 
praw e.*)

(C. d. n.)

Stanisław Pepłow ski.

*) Pamiętniki Józefa Zajączka (Poznań 
1862) str. 123— 126. — Stanisława hr. 
Wodzickiego: „Wspomnienia z przeszłości" 
(Kraków 1873) str. 353—869. — „Dzieje 
Tadeusza Kościuszki przez generała Pasz­
kowskiego1 (Kraków 1872) str. 85. — 
„Gazeta Wolna Warszawska" 1794 str. 81,
169, 170, 185, 205, 228. -  Księcia E u ­
stachego Sanguszki Pamiętnik (Kraków
1876) str. 33— 34. — Parn ętniki o rewe- 
lucyi polskiej 1794 r. jenerał-kwatermisarza 
de Pistor (Poznań 1860) str, 132— 135,

Nauczycielami w szkołach ludo­
wych R da szkolna krajowa zamianowała: 
Antoniego Mękarskiego kierownikiem szkoły 
w Czajkowicach, Karola Godzienia, nauczy- 
oielem młod. 6-klas. szkoły męskiej w Tar 
nowie, Mikołaja Mandzieja, nauczycielem w 
Rybnikach, Leopolda Szeremetha kierowni­
kiem szkoły w Pomorzanach, Maryę Lisecką 
nauczycielką w Łuce, Paw ła Ślimakowskie- 
go w Kudobińcaoh, Albinę Wesównę nau­
czycielką szkoły w Sędziszowie, Maryę Ko­
walską nauczycielką w Krasnosielcach, Al­
binę Suwaldównę nauczycielką młodszą w 
Janowie, Jana Kusznira nauczycielem w 
Czernicy, Emilię Janikowską nauczycielką 
starszą 5 klas. szkoły żeńskiej w Podgórzu, 
Józefę Hermanównę nauczycielką młodszą 
w Łopaty nie, Maryę Zawadzką młodszą na­
uczycielką, szkoły w Krzywczy, Leokady.ę 
Kobylańską i Julię Jędrzejowską, nauczy­
cielkami szkoły wydz. żeńskiej w Brodach, 
Józefa Mag;erę kierownikiem i Józefa De- 
powskiego nauczycielem młodszym w Bobo­
wej, Jakóba Mroza nauczycielem w Cergo- 
wej, Helenę Pociejównę nauczycielką młod. 
w Staremsiole, Janinę Piecburównę nauczy­
cielką w Czołhyniach, Józefa Zieglera kie­
rownikiem w Wybranówce, Józefę Łozińską 
nauczycielką w Kaszycach, Jana Róż tkó-go 
nauczycielem w Sokołówce, Józefa Czuezkie- 
wicza w Romanowie, Janinę Labitiką i 
Waleryę Sidorowiczówną starszemi rauery- 
cielkami w Zaleszezykaoh, Ignacego fam- 
prata nauczycielem w Gniewczynie, Maksy­
miliana Brylińskiego w Burdiakowcach, 
Wandę Kopaczewnę w Łososinie Górnej, 
Juliana Lityńskiego w Stynawie Niżnej, ks. 
Eustachego Chomina, nauczycielem reiigii 
gr. kat. w Kamionce strum., Michałi Cele- 
wicza naucz, w Psarach.

Rada szkolna kraj. uchwaliła usta­
nowić osobnych nauczycieli reiigii rz. i gr. 
kat. dla szkół ludowych w Zbarażu, jako- 
też nauczycieli reiigii rz. kat. dla 5-klaso- 
wej szkoły mieszanej w Rudnikn i dla 6- 
klasowej szkoły żeńskiej w Bochni, -dalej 
zorganizować szkoły ludowe w Lipniczkach 
pow. Grybów i w Wolicy pow. Kraków, 
a przekształcić szkołę ludową 1-klasową 
w Starzawie pow. Mościska na 2-klasową 
od września 1894.

Doktorat. P. Roman Dziedzioki, ro­
dem ze Lwowa, otrzymał na uniwersytecie 
wiedeńskim stopień doktora praw.

Tragiczny wypadek zdarzył się^wczo- 
raj na dworcu kolei Karola Ludwika. Han­
dlarz drzewa Sonne, ojciec 9 dzieci, u s iło ­
wał przejść p rzez szyny, by się dostać do 
ogrzewalni lokomotyw. Ustępując przed nad­
chodzącym pociągiem, został potrącony przez 
lokomotywę pociągu innego z nrzeciVnej 
strony, tak silnie, że z rozbitą głową po­
stradał życie na miejscu. Winą wypadku 
była nieostrożność nieboszczyka.

Tslłowana kradziez. Jói ?f Larabek, 
organista kościoła P. Maryi Śnieżnej, do­
niósł inspekcyi policyjnej, że ubiegłei nocy 
wyłamał nieznajomy sprawca kraty i okna 
w kościele sw. Jana, został jednak wi­
docznie spłoszony, gdyż szkody żadnej nie 
wyrządził.

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  T o w a rz y s tw a  
p o l i te c h n ic z n e g o  o<jbvło się wczoraj wie­
czorem pod przewoduictwem -p a br. 
Gostkowskiego. Przewodniczący powoławszy 
na sekretarzy pp. prof.-sora Bzieślewskiego 
i Ławę, powitał zebranych, wezwał ich do 
uczczenia pamięci zmarłych członków przez 
powstanie, a w końcu wyraził nadzieję, że 
praca techników znajdzie w społeczeństwie 
należne jej uznanie i zdobędzie technikom 
odpowiedne im stanowisko. Odczytano nastę­
pnie sprawozdanie z ostatniego walnego 
zgromadzenia, na wniosek zaś prof. Pawlew- 
skiego uwolniono sekretarza od czytania 
sprawozdania zarządu za r. 1893' i przyjęto je 
bez dyskusyi. Ze sprawozdania Hgo wyj­
mujemy ważniejsze szczegóły : W roku ubie­
głym wzrosła znacznie ilośó członków. Z 
końcem lutego było członków 634, z czegu 

ł nowych. Towarzystwo posiada obecnie 
18 reprezentacyj _a prowincji. Zarząd Tow. 
uchwalił urządzić na wystawie kraj. osobny 
dział Towarzystwa politechnicznego z ma- 
teryałem literackim, kinstęckcyjnym i sta­
tystycznym. Podniesiono eż myśl urządze­
nia w czasie wystawy III. zjazdu techni­
ków polskich. W dobijaniu się o prawa po­
lityczne, może się Towarzystwo wykazać 
jedDym skromnym sukcesem. Zagwaranto 
wane nstawą prawo wyborcze do gmin i 
sejmów dla techników z 2 rządowemi egza 
minami z tytułu osobistej ■ kwalifikacji, na 
wstawienie się zarządu u reprezentacyi mia­
sta i kraju, doznało sknjjfiifoyyttnia na u- 
biegłej sesyj sejmów-j i przy najbliższych 
wyborach okaże się już praktyczny skutek.

Stan funduszów Towarzystwa przedsta­
wia się w sposób następujący : Fundusz o
brotowy: 3458 zł. 29 ct. Przyohody 3458 
zł. 29 ct. Rozchody 3158 zł. 90 ct. Stan 
kasy z końcem roku 1893: 299 zł. 39 ot. 
Fundns? żelazny : 1513 zł. 19 ct. Fundusz 
wydawnictwa czasopisma technicznego 1423 
zł. 10 ct. Towarzystwo preliminuje na rok 
przvpzły 4081 zł. 95. ct.

Rednkcyę „Czasopisma technicznego* 
prowadził dr. Dziwiński.

Przed przystąpieniem do sprawozdania 
kasowego, przedstawił p. br. Gostkowski 
zgromadzonym w dłuższem przemówieniu 
wniosek Zarządu, zamianowania członkami 
honorowymi Towarzystwa pp. Jana F r a n -  
k e g o ,  członka krakowskiej akademii umie­
jętności, Ludwiko R a d w a ń s k i e g o ,  in­
żyniera, długoletniego redaktora D źw igni i 
dr. Piacyda D z i  w i ń s k i e g o ,  rektora po­
litechniki. Zgromadzeni przez aklamacyę 
przyjęli te propozyoye. Następnie przedsię­
wzięto wybory zarządu i sędziów polubo­
wnych. Do komisyi skrutacyjnej powołał 
przewodniczący pp Kasprzyckiego, Długo 
szewskiego, Bieńkowskiego, Stahla i Paw ­
łowskiego, poczem zawiesił posiedzenie, ce­
lem dokonania wyborów. Po ponownem o- 
twarciu zgromadzenia, wyjaśnił p. Sikorski 
imieniem komisyi lustracyjnej niektóre po- 
zyeye sprawozdania kasowego, poczem po­
stawił wnioski : 1. zatwierdzenia rachunków 
za rok ubiegły ; 2. udzielenia zarządowi ab- 
solntoryum ; 3. wyrażenia mu, a w szcze­
gólności p. Szelidze Łyszkiewiczowi nznania; 
4. polecenia zarządowi: aby następnemu
walnemu zgromadzeniu przedłożył dokładny 
inwentarz majątku Towarzystwa; 5. aby
sporządził spis dłużników i postarał się o 

I ściągnięcie zaległyoh w kładek; 6. aby dla

członków zamiejscowych wydano taką samą 
książkę wkładek, jaką mają miejscowi.

Wnioski te, jak również wniosek p. Da- 
rowskiego, ażeby zarząd zajął się energi­
cznie rozprzedażą słownika kolejowego, po 
dłuższej dyskusyi, w której brali udział pp. 
Thulie, Załoziecki, Jaegermann, Pawlewski, 
Świątkowski i Sikorski — przyjęto. W koń­
cu ogłosił p. Bieńkowski imieniem komisyi 
skrutacyjnej wynik wyborów. Prezesem To­
warzystwa wybrany został baron Roman 
Gostkowski, wiceprezesem p. Wincenty Raw­
ski. Do zarządu weszli p p .: dr. Placyd
Dziwiński, Stefan Szeliga-Łyszkiewicz, Fer­
dynand Maślanka, Jan Matula, W acław 
Przetocki, Gustaw Reutt, Seweryn Widt, 
Roman Zrłoziecki; do komisyi lustracyjnej 
p p .: Henryk Czaplicki, Piotr Kasprzycki,
Michał Kowalczuk, Karol Pajączkowski, Ta­
deusz Sikorski. Członkami sądu polubownego 
wybrani zestali pp. Edmund Bartmański, 
Jan  N. Franke, Roman br. Gostkowski, 
Sylwester Hawryszkiewicz, Andrzej Kędzior, 
Michał Kowalczuk, Adolf Kuhn, Stefan Sze­
liga-Łyszkiewicz, Bogdan Maryniak, W in­
centy Rawski, Józef Rychter, Tadeusz Si­
korski, K ard  Skibiński, August Sołtyński, 
Ju lian Zachar.iewicz, Roman Załoziecki.

Szkoły techniczne. W czasie dysku­
syi w komisyi budżetowej Izby posłów przy 
tytule „akademie techniczne" uchwalono re­
zolucyę w sprawie ustanowienia katedry ję ­
zyka słoweńskiego przy graekim uniwersyte­
cie. Minister Madeyski oświadczył w oiągu 
dyskusyi, że akcyę w sprawie rozwoju wyż­
szych szkół technicznych uważa za potrze­
bną i zapatruje się przychylnie na dążenia 
techników w sprawie podniesienia ich stanu 
i znaczenia. Minister nadmienił w końcu, 
że gruntowni* rozważy kwestyę tytułu tech­
ników.

Z a s i ł k i . Z kwoty 3000 zł. przeznaczonej 
przez sejm do dyspozycyi Wydziału kraj. na 
zasiłki dla młodzieży kształcącej się w na­
ukach i sztukach, przyznał Wydział krajowy: 
na kształcenie się w malarstwie Stanisła­
wowi Wyspiańskiemu w Paryżu 200 zł., 
Marcinowi Gużkowskiemu w Monachium 
200 zł., Maryi PodJewskiej w Krakowie na 
dalsze kształcenie się w malarstwie w P a­
ryżu 200 zł., Władysławowi Skib.ńskiemu 
w Monachium 150 zł., Edwardowi Dorę- 
gowskiemu w Monachium *60 zł., Antonie­
mu Aleksandrowiczowi w Monachium 150 
zł., Karolowi Maszkowskiemu w Paryżu 
150 zł., Aleksandrowi Skrntokowi w Mo­
nachium 200 zł., Romanoi Bratkowskiemu 
w Monachium 150 zł., Władysławowi Ma- 
ślakiewiczowi w Monachium 100 zł., Stefa­
nii Dzidowskiej we Lwowie 100 zł., Janowi 
Olpińskiemu w Monachium, dodatkowo do 
pobieranego przez mego stypendyum z fun­
dacyi Malinowskiego o rocznych 280 zł., 
przyznał Wydział kraj. zasiłek w kwocie 
50 zł.; wreszcie Feliksowi Wygrzywalskie- 
mu w Monachium, dodatkowo do pobierane­
go przez niego stypendyum z fundacyi Ma­
linowskiego o rocznych 280 zł., przyznał 
Wydział krajowy zasiłek w kwocie 50 zł. 
Na kształcenie się w rzeźbiarstwie: Kon­
stantemu Laszczce w Paryżu 200 zł. Na 
kształcenie się w śpiewie: Władysławie Dą­
browskiej w Dreźnie 200 zł., Emie Raab 
W Dresuin. 15 ął., Irenie Buhuap wą Lwo- 
,wie 150 zł., Maryi Kozłowskie) w Dreźnie 
100 zł„ Helenie btrzeleckiej we Wiedniu 
100 zł., Janinie Korolewicz we Lwowie 
100 zł., Ewie Niedzielskiej we Lwowie 50 
zł., Michalinie Korczyńskiej we Lwowie 5 
zł. Na kształcenie się w muzyce : Oktawii
Rojek 50 zł.

Z kwoty 700 złr. przeznaczonej przez 
sejm na zasiłki dla stowarzyszeń akademi­
ckich udzielił Wydział krajowy no 100 
złr : „Bratniej pomocy słuchaczów po­
litechniki" w« Lw ow ie; Bratniej pomo­
cy słuchaczów uniwersytetu we Lwowie; 
ruskiemu towarzystwu „Watra" we Lwo­
wie ; Przytulisku uniwersytetu wiedeńskiego; 
Towarzystwu polskiemu „Ognisko" we Wie­
dniu ; Towarzystwu „Chór akad^micKi" w 
Krakowie; Komitetowi budowy domu dla 
techników we Lwowie.

Z kwoty 800 złr. przeznaczonej przez 
sejm na zasiłki dla towarzystw gimnasty­
cznych „Sokół" na prowincyi udziel.ł Wy­
dział krajowy towarzystwom .Sokół" po 
100 z ł r ; w Drohobyczu, w Myślenicach, w 
Bochni, w Złoczowie, w Rzeszowie, w W a­
dowicach, w Jaworowie i w Gorlicach.

Z kwoty 1300 zł przeznaczonych przez 
sejm na zasiłki dla stowarzyszeń rzemieśl­
niczych, . udzielił Wydział kraj. następują­
cym stowarzyszeniom rzemieślniczym : To­
warzystwu „Skała" we Lwowie 200 zł.,
towirzystwu „Gwiazda" we Lwowie 200 
zł., „Gwieździe" w Krakowi-i 100 zł.,
„Gwiaździe" w Drohobyczu 100 złj, „Gwie­
ździe" w Zaleszczykach 100 zł., „Gwie­
ździe" w Tarnowie 100 zł., „Gwieździe" 
w Kołomyi 100 zł., towarzystwu ruskiemu 
rzemieślników „Zorya" we Lwowie 100 zł., 
towarzystwu izraelickich rzemieślników „Jad 
Charusim" we Lwowie 100 zł.

G talleya a  In u e  p r o r i n e y e  a n s t r .
Zwiększenia liczby posłów do Rady państwa, 
przypadających na Galicyę, słusznie doma­
gać się mamy prawo, kraj nasz bowiem 
jest pod tym względem pokrzywdzony. We­
dług ostatniego spisu ludności z r. 1890
Austrya liczy 23,896.413 mieszkańców, z 
których na Galnyę przypada 6,607.816, 
a zatem wdęcej niż 4-ta część. Natomiast z 
353 członków izby poselskiej, Galicja wy­
biera tylko 63, a zatem mniej niż 5-tą
część, Czeohy, liczące o milion ludności 
mniej niż Galicya, posiadają 92 posłów, 
dolna Austrya o 21/* miliona mieszk. mniej, 
wybiera 37 posłów. W 8 prowincyach przy­
pada po"ieł na 30 do 50 tysięcy mieszkań­
ców, w Galicyi dopiero na 100 tys!ęcy!

W Galicyi dalej w stosnnku do innych 
prowincyj najmniej posłów wysyłają kurye 
większych posiadłości i miasta. W Czechach 
na 450 wyborców większej własności przy­
pada 23 posłów, na miasta i Izby handlo­
we 39, na gminy włościańskie 30. W Ga­
licyi na 2 000 wielkiej własności tylko 20 
posłów, na miasta i Izby handlowe tylke 16, 
natomiast aa gminy włościańskie 27. W 
Morawii kurya wielkiej własności wybiera 
9 posłów, kurya miast 16, włościańska 11. 
W Dolnej Austryi wielka własność 8, miasta 
19, gminy wiejskie 10 itd., gminy więc 
włośoiańskie Galicyi wobec dwóch innych 
kuryi są bardziej uprzywilejowane, niż w 
innych prowincyaoh.

Poruszona także kwestya wprowadzenia 
bezpośrednich wyborów w gminach wło- 
ściańikich, jakoteż rozszerzenia prawa wy­
borczego za pomocą nowej 5 kuryi, od­
miennie przedstawia się w różnych prowin­
cjach. W austryackich prowincyach nie­
mieckich okręgi włościańskie liczą w prze­
cięciu około 60.000 mieszkańców, w Gali­
cyi są okręgi włościańskie, liczące mie­
szkańców 300.000 (stanisławowski), 260.000 
(nowosandecki), 259.000 (jasielski), 245.000 
(Samborski), 265.000 (żółkiewski) itd., a 
nie ma ani jednego, któryby liczył mniej 
mieszkańców, niż 150.000. Niektóre tedy 
z tych okręgów galicyjskich są rozleglejsze, 
niż całe prowineye austryackie jak Tryest, 
Gorycys, Istrya, Yorarlberg.

2  Iz b y  są d o w e j. Z Tarnopola pod d. 
7 bm. piszą n am : Dziś dalej przesłuchiwa­
no świadków, zeznania tychże atoli nie dały 
żadnych nowych wyjaśnień. Przychylił się 
natomiast trybunał do wniosku obrony, aby 
przesłuchać kilku nowych świadków odwo­
dowych, mających stwierdzić, że w czasie 
od r. 1867 do 1882 kupowali od Teodora 
Radego pewne kawałki gruntów. Na wnio­
sek prokuratora udali się przysięgli wraz 
z trybunałem na miejsce popełnionej kra­
dzieży, celem obznajomienia przysięgłych 
z ubikacją lokalu kasy oszczędności. Roz­
prawa skończy się zapewne w czwartek 8 
bm. wieczorem.

Zapadła się ziemia w Jarosławiu 
na przestrzeni dwóch metrów ąwadi ntowycn 
w rynku przed apteką p. Bohma. Obeszło 
się bez wypadku.

P o ż a r .  Z Białej donoszą, iż fabryka su­
kna Scbirna spłonęła zupełnie prawie. Szko­
da wynosi około 150.000 zł. Właściciel fa­
bryki, jak niemniej i właściciele warstatów 
byli zabezpieczeni. Pożar ten najdotkliwiej 
da się uczuć robotnikom, gdyż 350 zosta­
nie przez dłuższy czas bez sposobu do 
życia.

[I Ł i in is tro  r w  W ie d n ia  zjawiła 
się temi dniami deputacya t. z w. pomocni­
ków urzędników czyli dyurnistów z petyoyą
0 uregulowanie ich stosunlrów służbowych i 
poprawę materyali ego bytu. Ministrowie 
Falkenhayn, Wurmbrand i Bacquehem przy­
jęli deputacyę życzliwie, nadmieniając wszak­
że, iż decyzya w tej sprawie zależ? od mi­
nistra skarbu. Udali się przeto petenci do 
Plenera. Ten uznał w zupełności słuszność 
przedstawionych żądań i oświadczył, że spra­
wa dyurnistów załatwioną będzie w związku 
z poprawą płac profesorów i urzędników 
państwowych. Następnie zapytywał minister, 
czy nie byłoby dla urzędników pożądanem 
rozszerzenie przymusowego ubezpieczeni!, od 
chorób i zamierzone przez rząd wprowadze­
nie ustawy o ubezpieczenia od wypadków i 
nieudolności do pracy. Na pytania te rze­
cznik dcputacyi odpowiedział przecząco, do­
dając charakterystyczną uwagę, ie  u dyur­
nistów t. zw. „wypadki" należą do najwięk­
szych rzadkości, chyba że niejeden z nich 
padając z głodu niebezpiecznie się zrani.

Biskup tyraspolski ks. Zerr, o któ­
rego misyi politycznej tyle rozprawiano — 
z Meranu, gdzie przebywał kilka tygodni 
lecząc się na gardło, wrócił przez Konstan­
tynopol do Odessy (12 lutegol; tn zatrzymał 
się k ka ani, następnie wyjecnał (22 lutego) 
wprost do Saratowa W Petersburgu me 

' I j f  łdaiU tjrm  rkitm . ' ~ ■’ '
v w le c  a u s t r  n a u c z y  c i j l i  s z k ó l  

szkol średnich obradować będzie we 
W itdniu od 21. do 23. bm.

F a ta m a  p o m y łk a . W ubiegły czwar­
tek mechanik stacji kolejowej, p. Samborski, 
z żoną i dwiema swojemi 12-nasto i 14- 
letnią córeczkami, Henryką i Stanisławą, 
jeździł z Bzina do Radomia dla oddania 
ostatniej posługi kokdze ś. p. Sołczyńskiemu. 
Dziewczęta widocznie przeziębiły się na po­
grzebie, skoro po powrocie do aomu, naza­
jutrz skarżyły się przed matką na dreszcze
1 ból głowy. Chininy — rzekła matka, się­
gając ręką do szafy, by jej tam odszukać 
pomiędzy licznemi pudełkami z lekarstwami 
Natrafiła na flakonik z białym proszkiem, 
lecz niepewna zawartości jego, udała się 
pono do felczera. Ten cficiał dać swoją chi­
ninę, a nie mając pod ręką kluczy od me­
dykamentów, zaopiniował z wyglądu o do­
broci środka. Matka dała tedy dwa proszki 
5 ciogramowe w opłatku dzieoiom do spo­
życia. Skutek był dziwny, panienki bowiem 
po krótkim czasie miały buziaki rozweselo­
ne, nawet śmiały się serdecznie. Nagle je­
dna z nich poczęła jęczeć w konwulsyach, 
co widząc druga zawołała: „Mamo, mamo, 
doktora" Gdy wbiegła matka do pokoju i 
ujrzała swą córkę, w, dającą prawie ostatLie 
tchnienie, w jednej hwili zemdlała. Ale i 
druga jej siostrzyczka wiła się już w bole­
ściach... Natychmiast przywołano lekarza, 
będącego na szczęście w sąsiednim domu, 
lecz było już zapóźno ; nieszczęśliwe dzieci 
nie *yły* A stały się one ofiarami fatalnej 
pomyłki w lekarstwach; zamia.st chininy 
dano im do użycia strychninę. Ojciec pod­
ówczas nieobecny w domu, wkrótce przybył, 
ażeby zobaczyć tylko ostatnią scenę drama­
tu. Rozpacz matki w danym wypadku tru ­
dna do opisu.

N n f i iy lo rz e ,  wedle listów z Abbazyi 
i Lovrany, sezon jest w pełnym roakwicie, 
gości zjcohało się wiele, jak rzadko, w na­
stępstwie czego daje się uczuwać brak po- 
mieszkań. Brak mieszkań jest taki, że na­
miestnik Rinaldini, który przybył dla powi­
tania cesarzowej niemieokiej, nie mógł zna 
leść pomieszczenia i zajął czytelnię w kur- 
heuzie. WiUa Zicby wynajętą została dla 
niemieckiej pary cesarskiej. W  poniedziałek 
przybył do Lovrany Koloman Tisza. Jach t 
cesarza niemieckiego stoi już w porcie przed 
Abbazyą.

W  klatce. Było to po jednim posiedze­
niu Izby panów. Go opowiemy, nie jest 
bajką, a jakkolwiek łatwiejszym Je8t 
stęp do tajnego archiwum państwa, aniżeli 
do protokołów z posiedzeń Izby panów, Q 
dało się tej tajemnicy dostać na światło 
dzienne. Otóż po tem posiedzeniu, archonto- 
wie jeden po drugim opuścili salę sesyjną. 
Dodać tu musimy, że eal® ,e8>ja» w Izbie 
panów ma przedpokój o drzwiach z oknem 
na kurylarz, w którym to przedpokoju wo­
źni w c z a r n y c h  frakach i biały ch krawatach
pilnują tajemnioy obrad i garderoby depu­
towanych. Gd! wreszcii wyszli wszyscy de­
putowani i ostatni kapelusz znikł z kołka, 
woźni zabrał się, zamykając dobrze drzwi 
na klucz i cisza zaległa w kuryt&mch. N a­
raz otwierają się drzwi od sali sesyjnej i

w oknie drzwi Drzedpokojn nr korytarz wio- 
dącyoh okazuje się głowa pewnego ministra, 
a za nim dwóch wysokich urzędników mi­
nisterstwa. Panowie ci gdzieś w kącie za­
gadali się o interesach państwa, a niebaczni 
woźni zamknęli ich w klatce. Sytuacja by­
ła  fatalną, wszelkie wołania i pnkania w 
próżnym gmachu na nic się nie zdały. Ale 
pan minister nie brał położenia swego zbyt 
tragicznie. Po naradzie wyjęto szyby i sza­
nowni dostojnioy tą drogą wydostali się na 
korytarz, skąd po cichu odeszli do gan_ero- 
by ministeryalnflj. I  byłoby wszystko pozo­
stało w tąjemnicy, gdyby nie wyjęte okno. 
W tych czasach trwogi przed anarchistami 
wdrożono surowe śledztwo, które doprowa­
dziło do pokoju ministra.

Ze stowarzyszeń.
W  z w ią z k u  n a u k o w o - l l te r a e k lm  odbędzie

■ię we ozw&rtek d. 8 . bm. p gedanka. Mówię bę­
dzie p. L. B runer „O psychologii anarchizm u, 
ooez: «k c godz. 7.

Sztuki piękne.
Teatr.

'Wczorajsza premiera „Przeznaczenie ko­
biety" Bluinenthala i Kaldelburga należy de 
utworów po .raźniejszych Pierwszy % tej
spółki autorskiej jest naszej publiczności do­
brze znanym ; świetne są jego komedye sa­
lonowe i zawsze z przyjemnością widzieliś­
my je na naszej scenie. W  ostatnich latach 
przerzucać się począł Blumeothal na pole 
satyry, a równocześnie próbował sił swoich 
w konudyach z jakąś społeczną tezą. We 
wezorajszej też sztuce wyraźnie przebijają 
się tak wszystkie zalety pióra Blumenthala, 
jak i jego ostatni kierunek dramatyczny. 
„Przeznaczenie kobiety" w małej już tylko 
części jest satyrą, a w większej jest powa­
żną, na modłę niemiecką traktewaną, kryty­
ką dzisiejszych małżeństw zawieranych z ra 
chuny i obroną pięknego zresztą zdania, ż 
przeznaczeniem kobiety jest małżeństwo z 
miłości zawarte. Zgadzamy uę w tem zu­
pełnie z autorami i jaki elwiek tezie ich nic 
zarzucić nie możemy moglibyśm? niejedno 
zarzucić ich sposobowi bronienia tej tezy. 
Są oni zanadto powierzchowni, do czego 
przy wykii — przynajmniej BLumenthal—  przy 
tw orzeniu dawniejszych lekkich Eomedyj, i gdy­
byśmy w założenie ich nie wierzyli, sztuka 
ich z pewnością o prawdziwości tego*, by 
nas nie przekonała. Ujmuje to może ten­
dencyjnej wartości sztuki, ale nie ujmuje jej 
w rtości artystycznej. „PrzeiDaozenie kobie­
ty" ndeży do komodyj lepszych, jest pięknie 
i przejrzyście zbudowaną, intryga zawiązana 
jest zręcznie, charaktery osób dobrze obmy­
ślane i  konsekwentnie, z wyjątkiem chyba 
starego Woermaua, przeprowadzone. Treść 
est bardzo bogatą tak, że traano ją  w kil­

kudziesięciu wierszach na sprawozdanie prze­
znaczonych, pomieścić.

Sangwinik Woerman i powolny Marberg 
posiadając wspólnie fabrykę tapet i pruoająe 
razem, ciągle się od 27 lat kłócą. Nareszcie 
o p adli gą. tę san na. 11. Wm w  ieat sta- 
r fm  kawalerem,'"ałB posiada iratanka, Mśif. 
berg zaś ma córkę; postanawiąją więc tych 
obojga połączyć. Młodzi się nie znają. U<wia- 
doinięny o tem młody Woerman zgada, się 
na u małżeństwo z rozsądku, przy tej je­
dnak sposobności wypowiada swemu ztryjo- 
wi gorzką prawdę, jak to on zmarnował ży­
cie, pozostając starym kawalerem. W ogóle 
podobnych starych a dobrych sentencyj, u- 
słrszeć możL. w tej sztuce witle. Stary 
Woerman bierze sobie słowa synowca do 
serca, rozmyśla nad niemi i ostatecznie roz- 
miłowuje się w swojej buchalterce, pięknej 
Franoiszce i z nią się zaręcza. Doskonałym 
jest ten 56 letni Woerman w roli po raz 
pierwszy zakochanego. Równocześnie syno­
wiec zawiera z córką Marberga układ przy­
szłego ich małżeństwa, przyczem oboje Wik­
łają z pełnym „rozsądkiem." Niestety roz­
sądek nic nie pomógł; młody Woerman po- 
koohał Franciszkę, a ta odpłaca mu wzaje­
mnością. Tymczasem jednak i stary Woer­
man spotykając się wszędzie z żartem’ i U- 
cinkam< —  przypominają się nam ta nasze 
„Damy i Huzary" — przychodu do przeko­
nania, że głupstwo czyni, chcąc na starość 
żenić 'się  z m‘odą dziewczyną, a dowiedziaw­
szy się wreszcie o miłości między młodymi, 
wyrzeka się swoich zamiarów matrymonial­
nych i łączy przeznaczonych dla siebie. 
Przemiana ta jednak sposobn myślenia Woer- 
mana nie jest przeprowadzona dość konsek­
wentnie. Rozsądn córka Marberga takie z 
lekkiem sercem wyrzeka się Woer»a®a i 
znajduje odszkodowanie w miłośol Volza, 
osobistości nie dośó jasno określonej w ko* 
medyi.

Jestto suchy ty lk o  s z k ie le t  f a b n ły ,  k tó ra  
w cale  n ie  p rz e m a w ia  za  tez ą  au to ró w . O bro­
n a  też  tej te z y  n ie  tk w i w c a le  w a k c j i ,  a le  
w w y g ła sz a n y  oh  ty ra d a c h  i m o w ach , oo .jeat 
b łęd em  b u d o w y  sz tu k i, g d y ż  o b ro n a  w  ten  
sposób  p ro w a d z o n a  D igdy dośó s iln io  n ie  
p rzem ó w i do se ro  s łu c h a c z y . P o z a  t*®  je ­
d n a k , sz tu k i „ łu c h a  s ię  d o ść  c iek aw ie  i z za­
ję c ie m  ś le d z i s ię  je j  p*»ebiegn  do  k o ń ca . K il­
k a  d o b ry c h  i o r y g l n ^ J c h  ty p ó w , j a k  s ta ­
re g o  W o e rin a n a , M a rb e rg a ,  S p a n g e n b a c h a , 
g o sp o d y n i B r y g |d 7  u ro z m a ic a  to k  a k c j i .

Na naszej scenie sztuka ta była graną 
woali dobrze. Oprócz takich wytrawnych sił, 
jak >• Kwiecińska, Czaplińska, Gostyńska, 
pP Fiszer, F t [dm"ii, którzy zawsze gra­

ją  dobrze i % małej nawet lub niedostate­
cznie określonej roli, wyprowadzić umieją 
zgrabną całość i zająć widzów, w
wczorąjszem przedstawieniu udział także mlo 
dzi aaepci pp. W ostrowski i Barski. Pierw­
szy z nich zwłaszcza, mający ĝ  *Uiejszą 
rolę, wywiązał się ze zwego zadania zupeł­
nie debrze a nawet ^jednał sobie oklaski 
publiczności. Ensemblu dopełniali pp. O trem • 
bina i pp. Trapszo, Siemaszko. Gasi ufk* 
nawcze komiczny Kiernioki. Wystawa szWki 
była staranną, co teraz jest już regoft w 
lwowskim teatrze.

B e p e r lo a r  l e a t r a in  . W teatr** ***. 
Skarbka dziś we czwartej p rzedsts*eni* 
składane „Syn marnotrawny" panto®*1**!.^ 8 
aktach Michała Carrć’go z mazyką Zejs 
Wormsera. Zal ończy „Albo nieb®>. *pbo 
piekło", komedya w 1 akcie LeoO^ p  ty­
skiego. Jntro w piątek po raz d*®* *
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znaczenie kobiety “ komedya w 4 aktach Oska­
ra  Blumenthala i Gustawa Kadelburga.

O d czy t w czytelni akademickiej będzie 
m iał Wojciech hr. D z i e d u s z y e k i  w so­
botę d. 10. bm. „O spirytyźmie*.

® Romualda Theodorowicza szkice 
i  obrazki, wyszłe obecnie pod nap. „Przez 
barwne szkiełka* zyskały ogólnie nader 
przychylną ocenę. D zień, poi., Gazeta Iw., 
C zas  i G łos nar. wyraziły się z pochwała­
mi dla autora a petersburski K ra j  powia­
da o nich: „We Lwowie wyszły szkice i
obrazki Romualda Theodorowicza, jedynego 
dziś u nas humorysty w dickensowskim 
Stylu; książkę jego „Przez barwne szkieł- 
kau czyta się z wielkiem zajęciem i przy­
jemnością — rzeczy to pisane wytwornie, 
z talentem prawdziwym, w sposób całkiem 
oryginalny*.

* D r. A lb e r t  Z lp p e r :  „Lutnia i 
miecz*, życie S z a n d o ra  Petófiego. (Bibliote­
ki powszechnej nr. 96 98). Z wyjątkiem
jednego Jokaja, którego ogół nasz zna do­
kładniej nieco z licznych przekładów dzieł 
jego, literatura węgierska jest dla nas mnie; 
więcej obcą. A przecież-wiele mamy powo- 
dów do gorętszego zajmowania się ruchem 
umysłowym i owocami na tem polu tego 
dzielnego narodu. W ostatnich też czasach 
objawiaó się poczyna wśród nas pewne ży­
wsze zainteresowanie literaturą węgierską. 
Dlatego z wielką przyjemnością przywita­
liśmy wydane nakładem Biblioteki powszech 
nej studyum dra Zippera o Szandorze Petó- 
flm, tym największym wieszczu i bohaterze 
narodu węgierskiego. Nawskróś poetyczna 
postaó Petofiego pociąga i przykuwa do sie 
bie magnetyzmem sympatyi każde wrażliwe 
serce, a plastyczne i urozmaicone studyum 
dr. Zippera, w formie popularnej podane, 
ezyta się z największem zajęciem i zado 
woleniem. Pracę swą podzielił antor na trzy 
części. W pierwszej pt. „Tułacz11 opowiada 
o latach dziecinnych Petefiogo, jego studyach,
0 jego awanturniczej, bogatej w wypadki 
młodości, o jego niedorosłej karyerze autor­
skiej o c iężk ich  czasach służby wojskowej
1 pierwszych jego pracach literackich aż po 
r  1844, w którym wyszedł pierwszy zbiór 
poezji Petofiego. W opowiadanie to wplótł 
dr. Zipper nadzwyczaj zgrabnie dzieje lite- 
ratnry węgierskiej, jej ogólną charakterysty­
kę i rozkwit w ostatnich czesach i historyę 
działalności węgierskiej Akademii i wpływ 
jej na rozwój ruchu umysłowego węgier­
skiego. A wszystko to podaje autor w for­
mie. tak lekkiej i popularnej, że oduośne 
karty czyta się bez znużenia, z wielką przy­
jemnością, a jeszcze większym pożytkiem. 
Myśl ta dr. Zippera podania naszej publi­
czności ogólnego obrazu całej węgierskiej 
literatury w sposób tak przystępny, jest 
nadzwyczaj szozęśiiwą i stanowi ona ol­
brzymią zaletę jego studyum o Petófim. 
W częśoi drugiej p. t „Poeta* widzimy już 
Petofiego, jako sławnego poetę, pracującego 
dla sztuki ukochanej i bardziej jeszoze-u- 
kochanej ojczyzny. Autor kreśli nam szcze­
gółowo walki Petofiego w życiu, jego prace 
literackie, dzieła, kierunek i wpływ ich na 
Życie narodu węgierskiego, a w końcu w 
sielankowy sposób opowiada o pierwszej 
miłości i małżeństwie Szandora. Część osta­
tnia „Bohater* przenosi nas w pamiętny r. 
1848. Pe.ftfi całą duszą Węgier, gorąco 
kraj i naród swój .miłujący, skoro nadeszła 
godzina wolności prz*łączył się do naj- 
ikrajniejszyph zwolenników, idei i pieśnią i 
ezynein przewodniczył narodowi. Jego h y m n  
narodowy w tym czasie napisany: „Naprzód 
Węgfy, ojczyzna wzywa,..* śpiewał kraj 
eały i zachęcał naród do walki za wolność. 
Petófl chwycił także za oręż i odbył całą 
prawie kampanię, bo aż do 31 lipca 1849, 
w którym to dnin pod Keresztur przy boku 
Bema egiuął jak bohater od kuli moskiew­
skiej. A naród węgierski ezci go zawsze ja ­
ko największego swego wieszcza i zawsze 
śpiewa jego słowa. Takiego bohatera przy­
wodzi przed oczy nasze dr. Zipper — bo­
hatera tem sympatyczniejszego dla nas, że 
poległego od kuli moskiewskiej w obronie 
idei wolności. I studyum też o Petofim jest 
dla nas sympatyczne, a posiada ono nadto 
wysoką wartość naukową i literacką dla 
swego wyczerpującego obrobienia tematu. 
Pisane językiem pięknym, w formi* lekkiej 
i przystępnej, czyta się jak  zajmujące opo­
wiadanie.

l £ O D T .
P a r y ż  d. 5. m arca. 

(Koreap. „Gaz. N ar.*)

Sądzisz pani może, że żyjemy w trw o­
dze przed anarch istam i i bom bam i? 

Mylisz Si?- N ajpierw  obecnie je s t post,

Dla iskry Bożej.
Powieść

K azim iera Rojana.
[Ciąg dalszy.]

Z auw ażyć- jednak trzeba, że pnni 
N iedziedzka, lubiąca i przestrzegając 
uk ładne formy, nie pytała nigdy wła­
ściciela sklepu o stosunki pewnych do­
mów w sposób pospolity, tryw ialny— 
Broń Boże 1 Kupiec sam  mówił. Czasem 
m rugnął okiem, czasem  za ta rł ręce, n ie ­
kiedy skrzyw ił tw arz, niekiedy się u- 
śm iechnął. Pan i M elania nie narażając 
ni siebie n i kupca, odczytyw ała w tych 
gestach  kronikę całego m iasta.

Razu pewnego, było to przy końcu 
m arca, w yszła pani Melania do m iasta 
załatw ić „to i owou. D eszcz z w ilgo­
tnym  śniegiem  padał na dw orze: n a ­
siąkł* wilgocią kalosze u tru d n ia ły  wy­
praw ę, parasol cięższym  był niż zwy- 
kle, powietrze nie zachęcało do prze­
chadzki. Mimo to babunia  n ie zw ażała 
n a  tego rodzaju n iedogodności i kroczy­
ła  śmiało do m iasta .

Na rogu ulicy m iędzy tłum em  prze­
chodniów, ujrzała G enka  w towarzy-

w czasie którego elegancka P ary żan k a  
nie myśli o żadnych św iatow ych sp ra ­
wach, a gdyby naw et o jak ich  m yślała , 
m a ku tem u o wiele w ażniejsze rzeczy, 
niżeli anarchistów . Co będzie noszonem 
n a  w iosnę? — jest teraz pytaniem  pier- 
wszem. Poniew aż pytanie to zajm uje i 
piękne lwnw ianki, pospieszam  podzielić 
się z czytelniczkam i Gazety z najśw ież- 
szem i wiadomościami z tej dziedziny.

S troicie się jeszcze panie w E m p ire , 
„1830“, rękawy balonow e? Przebaczcie 
mi mój uśmiech. W szystko to je s t już 
przecież przestarzałe. Tu w Paryżu  na 
porządku dziennym  L ouis Quinze, W at- 
teau, L ancret, N attie r i Boucher.

P rzypatrzcie się panie m iniaturom  
sw oich babek i prababek, zaglądnijcie do 
muzeum O ssolińskich, gdzie znajduje się 
niejedno dzieło m alarzy z X V II wieku, 
p rzestudyujcie je dokładnie, a z pew no­
ścią Paryż nie będzie m ógł przysłać wam 
lepszych modeli, jak  owe wzory. Żyjoray 
teraz w r: 1750.

„T eraz“ , pow iedziane może za w iele, 
gdyż mody te w iosenne jeszcze nie przy­
szły, ale z pew nością przyjdą. Pozw alam  
sobie być n iedyskretnym  i zdradzę przed 
pai iarai, co p lanuje wielki W orth . Prze- 
dewszystkiem  proszę p am ię tać : panow a­
nie mód m ęskich z wysokiemi ko łn ie­
rzam i i tw ardem i gorsam i ju ż  m inęło, 
kobieta chce być kob ie tą ; czyńcie więc 
inodę tak kobiecą, ile tylko możliwe, a 
uczynicie ją  z pewnością modern, o ile 
tylko m ożna być m odern , Szeroki koł­
nierz spadający na ram iona został za­
trzym any, fałduje się go tylko w stylu 
W atteau . Sporządza się go z mory, sa ­
tyny, albo g ip iur, szczególnie białych. 
Nosi się także stosow ane do kostyumów 
m ałe, krótko cięte kołnierze i do tego 
m anty lk i z czarnej gazy ze złotem obra- 
m ieniem .

A cóż powiecie panie na R e ifro c h ? 
Bo każda elegantka musi mieć teraz 
R eifroch , chociaż n iezbyt obszerny. Z ma- 
te ry i?  Taffet, gaza, bareż z lekkiem i, 
kolorowemi deseniam i. W szystko w ja ­
snych odcieniach. Do tego dużo biżute- 
r y i , naw et przy toalecie spacerowej. 
Praw da, że piękne są paryskie mody wio 
senne ?

Za przykład podam kilka toalet skom 
pcnowanych przez W o rth a : Żółty taffet 
w czerwone róże w sty lu  W atteau, z przo­
du rozdzielony tak, że widać krem ową 
spódnicę jedw abną, przykry tą niebieskim  
m uślinem ; za strój kremowe koronki. 
Albo toaleta spacerow a z zielonej i czar­
nej gazy, podszytej zie lon jm  taffetem, 
spódnica szeroko k rajana, na dole czer­
wona rusza, w pasie b iałe wstaw ki, na 
każdej szosie frendzle, na ram ionach 
salonowych (jeszcze) wstawki aż do łok­
cia i trzy  jedw abne róże, pierw sza ró­
żowa, druga zielona, trzecia jasn o  zielona. 
Do tej toalety przeznaczony je s t żakiet 

białej alpaki z wielkiem i, złotem  ubie- 
ranem i wyłogami i wielkie białe wstążki 
pod brodą. W idziałem  także toaletę wi­
zytową z jasno niebieskiego jedw abiu 

długim  tren em ; stroiły ją  ślicznie ko­
ronkowe wolanty, podtrzym yw ane bukie 
cikami kwiatów we wszystkich kolorach; 
stan ik  mocno wycięty w kw adrat, ozdo­
biony temi sam em i koronkami j&k spó­
dnica, rękawy ze wstążek i takich sa ­
mych bukiecików.

W praw dzie n ie  każda z pań może 
W ortha zam ianow ać swoim sta łym  do­
staw cą, ale każda z przyjem nością od- 
w id z iłab y  a te lie r  paryskiego m istrza  
m ody, w którem  on przy zam kniętych 
drzw iach kom onuje. M aterye w w iel­
kim wyborzo, sam e nowości, porozrzu­
cane i w nieładzie, leżą do dyspozycji. 
E ssayeuses  (panny do prób) żwawo 
krzątają się pod badaw czem  okiem m i­
strza , który tu jakąś fałdkę ściągnie , 
tam doda nową w staw kę, spróbuje ory­
ginalnej kom pozycji, lub przy pomocy 
m alarza studyuje nowe zestaw ienia ko­
lorów. P racuje ciężko ; lecz o tem n i­
gdy nie myśli skąpy pan  m ałżonek, gdy 
mu przyjdzie płacić rachunek  kraw co­
wej, ile to trudu i pracy potrzeba, aby 
skom ponować nową toaletą. N a sezon 
wiosenny W orth stanowczo postanow ił 
wprowadzić styl Ludw ika XV. i ju ż  
wątpić nie można, że moda ta  sią 
przyjm ie. Jeżeli jed n ak  panie powrócą 
do pudrow ania włosów i muszek na 
tw arzy, mężczyznom nie pozostanie nic 
innego jak przyw dziać pończochy i spo­
dnie do kolan. °

Ostatnie wiadomości.
P o lic ja  zaw iesiła  działalność praskiej 

akadem ickiej g rupy  czeskiego Związku 
narodowego d la  północno - w schodniej 
Morawy, gdyż g rupa ta  popierała te n ­
d en c je  rozwiązanej przez w ładzę „Mo- 
rawsl ej Besedy*.

K om endant rosyjskiej eskadry m orza 
Śródiem nego adm ira ł Awelan uda się 

po św iętach W ielkanocnych do K o n s tan ­
tynopola z większą liczbą oficerów.

B elgradzki dziennik urzędow y dono­
si, że m iuis er-p rezyden t Zimicz m iał 
we W iedniu długą konferencyę z am ba 
sadorem  rosyjskim  Ł obanow em , który 
się wielce uprzejm ym  okazał.

Król rum uński przy jął rezy g n ac ję  
m in istra  wojny je n e ra ła  L ahoyarego 
pow ierzył tym czasowe kierow nictw o mi 
n is te rstw a  wojny prezesowi m inistrów  
O atargióm u.

Bada państwa.
(Telegramy Gaz. Nar.)

Wiedeń 8 m arca. W czoraj ro zp ra­
wiano w komisyi b u d ż e t o w e j  nac 
ty tułem  „ p o c z t y  i t e l e g r a f y * .  S p ra  
wozdawca komisyi E i n e r  dom agał się 
zaprow adzenia odpowiedniego stosunku 
pomiędzy urzędnikam i wyższymi i n iż ­
szymi tak, aby w 9, 10 i 11 klasie była 
rów na ilość posad. W niósł dalej rezolu- 
cyę, dom agającą się ubezpieczenia m a 
n ipulantów  urzędów pocztow ych na 
wypadek starości, oraz polepszenia doli 
ekspedyentów  pocztowych, pakm iatrzów , 
konduktorów  i listowych. P . H e r o l d  
przedstaw ił potrzeby praskiej dyrekcyi 
poczty, p. M e n g e r  żądał p rzyznania 
dodatków dla urzędników  pocztowych 
w m iejscach kąpielowych, a  p. M a u- 
t h n e r  zaprowadzenia jednoeentow ych 
korespondentek z anonsam i, n a  czem 
skarb  państw a m ógłby wiele zyskać. P 
P i ę t a k  przem aw iał za ostatecznem  ob­
sadzeniem  posady drugiego starszego 
radcy przy dyrekcyi poczt we Lwowie, oraz 
za system izow aniem  starszych  kontrolo- 
rów w filiach lwowskich i krakowskich, 
a  nadto om aw iał opłakaue położenie 
służby pocztowej i telegraficznej. Obecny 
n a  posiedzeniu komisyi szef sekcyi p. 
O b e n t r a u t  przyrzekł uw zględnienie 
poruszonych spraw , poczem obrady nad 
tym  przedm iotem  przerw ano.

M in ister h an d lu  W u r m b r a n d t  
p rzedstaw ił wczoraj i o b jaśn ił program  
kolejowy. Z apow iedział on upaństw ow ie­
nie dotychczasowych kolei pryw atnych z 
wyjątkiem kolei północnej i południowej 
jako też oznajm ił, że dla kolei lokalnych 
utw orzony będzie przy jen e ra ln c j dyrek­
cyi osoby oddział. „Państw o —  rzekł 
m in iste r — z przynależnego mu w pły­
wu nic na korzyść krajów  odstąpić nie 
może, na tom iast mogą kraje wziąć na 
siebie budowę i finansow anie kolei lo­
kalnych.* P . H e r o l d  m ów ił o potrze­
bie decentralizacyi kolei państw ow ych, a 
p. K a i z l  żądał podw yższenia taryf, ce­
lom pozbycia się deficytu kolejowego. 
M inister oświadczył w odpowiedzi, że 
zapatryw anie to podziela.

f t ic d e ń  d. 8. marca. Na wczoraj 
szein posiedzeniu komisyi w a l u t o w e j  
toczyła się dalej dyskusya nad przedło­
żeniem rządowem . P. M o o r  s e y, kon ­
serw atysta, ośw iadczył, że głosować bę­
dzie przeciw  reg u lac ji waluty.

Wiedeń d. 8. m arca. Koło polskie 
odbędzie dziś posiedzenie.

u w y d atn ia , że ja k  słychać , b a w ią c y  tu  
obeonie N elidow  (am basador w  K o n ­
stan tynopo lu ) m a b y ć  n a  m iejsce br. 
M ohrenheim a a m b asad o rem  w P aryżu  
m ianow any.

B e r lin  d n ia  8. m arca . J a k  „B iuro 
H e ro ld a “ donosi, M iquel (m in is te r sk a r­
b u  p rusk i) n ie  m yśli w  obeonej ciężkiej 
chw ili usunąć się  ze sw ego poste runku .

H a m b u rg  d. 8. m arca . P ó łu rzęd o w y  
E am b. Nachr. zaprzecza, ja k o b y  cesarz 
z powodu silnego  ro z d ra ż n ie n ia  nerw ów  
m ia ł jechać do A b b a z y i; j e s t  on zu ­
pełn ie  zdrów , ty lko  cesarzow a p o trz e ­
buje, w edług lekarzy , w y tc h n ie n ia  n a  
P o łudn in .

L o n d y n  d. 8 marca. Z n a le z io n a  
przed  g m a ch em  sądu p o licy jn e g o  bo m b a ,  
ja k  się pokazało , by ła  w y p e łn io n a  ty lko  
p iask iem .

Jak  donoszą z D urbanu (w po łu ­
dniowej Afryce) pow stał zbrojny kon­
flikt m iędzy Portugalczykam i a A ng li­
kami z powodu, że Portugalczycy chcieli 
przeszkodzić budowie nowej angielskiej 
lin ii telegraficznej nad rzeką Zam besi.

Gladstone zachorow ał skutkiem  za­
ziębienia.

Londyn d. 8 m arca. Książę D erons- 
hire, przewódzca unionistów  liberalnych , 
ośw iadczył w mowie swojej w Yeofil, 
że stronnictw o jego  w będzie opozycyi 
przeciw R oseberem u, jednakow oż co do 
hom erulu pozostaje nieugiętem  (przeci- 
wnem). W spraw ach  skarbu i pom noże­
nia  m arynarki będą unioniści rząd po­
pierać.

P a ry ż  8 marca. Z powodu, że B rune- 
tiere, nowy członek akadem ii, zaczął na 
nowo wykładać (o Bossuecie), pow stały 
na  wszechnicy ogrom ne hałasy . S tudenci 
(żądający, aby w ykładał o ZoJi) chcieli 
urządzić barykadę, atoli polieya ich roz­
prószyło. W  sali wykładów urządzono 
również dem onstracje , które je d n a k  s tłu ­
m iła druga część studen tów . Gdy słucha 
cze opuszczali salę, studenci m edycyny 
wszczęli bójkę. Tłum  dem onstran tów  udał 
się przed redakcję  F igara, zo sta ł jed n ak  
przez policyę rozpędzony.

P a r y ż  8 m arca. W francuskich  ko­
łach  r z ą d o w y c h  coraz bardziej uw ydatn ia  
się zdanie, że należy przywrócić dobre 
stosunki z W łochami. Pok ładane w Ro- 

nadzieje stygną, a R oseberem u nie

ła tenże projekt ustawy po zapewnieniu mi­
nistra handlu Lukacsa, że uchwała ta nie 
będzie miała pod żadnym względem wpły­
wu na ostateczną w tej sprawie decyzję 
ciała prawodawczego.

— H a n d e l m ię se m . Z Wiednia tele­
grafują dziś 8 bm.: Rada m. Wiednia u- 
chwaliła wczoraj, aby przywożone z Galicyi 
ćwiartki i sztuki mięsa wołowego wolno 
było rozcząstkowywać w głównej hali tar­
gowej. Je st to ustępstwo, uczynione gali­
cyjskim rzeźnikom i handlarzom mięsa.

— S ta n  w k ła d e k  kasy oszczędności 
miasta Stanisławowa wynosił z d. 31 sty­
cznia 1894 r. u 6330 stron 1,967.565 zł. 
67 ct., w miesiącu lutym 1894 r. wło­
żyło: na dawne książeczki 354 stron, na 
nowe książeczki 252 stron, razem 606 stron 
71.011 zł. 41 ct., wyjęło zaś: częściowo 
296 stron, zupełnie 147 stron, razem 443 
stron 55.500 zł. 17 ct., przybyło zatem 15.511 
zł. 24 ct. Stan wkładek z d. 28 lutego 
1894 r. wynosił n 6435 stron 1,983.076 
zł. 91 ct.

TELEGRAMY.
P e te r s b u r g  d. 8. m arca . T ym czaso ­

w ym  je n e ra ł-g n b e rn a to re m  w arszaw ­
sk im  m ian o w an y  baro n  M edem, d o ty ch ­
czasow y pom ocnik  H n rk i w  sp raw ach  
cy w iln y ch . K a n d y d a tn ra  je n e ra ła  O bru- 
czew a zdaje  s ię  n ie  m ieć szans.

D w ór je s t  z pow odu  sp raw y  B eau- 
I cham ps m ocno rozd rażn iony , oo się  tem

syi
dowierza F rancya jeszcze bardziej niż 
Gladstonowi.

Gladstone i M orley zapew nili Irlan d ­
czyków, że także w program ie Rosebe- 
rego hom erule będzie zajm ow ał pierw sze 
miejsce.

R z y m  d. 8. m arca. R ifo rm a  (organ 
Crispiego) bardzo przychylnie w ita g a ­
binet Roseberego.

K om isja  skarbow a Izby posłów nie 
skończy swojej pracy p rsed  W ielkanocą. 
Minister skarbu Sonnino n ie  m yśli do­

zwolić żadnego okrojenia sum y, jak ie j 
zażądał.

M a d ry t  d. 8. m arca. W W alen c ji a- 
resztow ano ośmiu anarchistów .

B e lg r a d  d. 8. marca. Na uroczystej 
recepcji u dworu w rocznicy obw ołania 
niepodległości S e rb ii były także w szyst­
kie na jw ybitn iejsze osobistości z obozu 
radykalnego, tożsamo cała dyp lom acja , 
w której im ieniu przem aw iał poseł f ra n ­
cuski Patrim onio .

Pogłoski o przesilen iu  m inisteryalnem  
nieuzasadn ione.

Dział ekonomiczny.
— T r a k t a t  h a n d lo w y  z R o sy ą . Z

Wiednia telegrafują 8. bm.: Komisya eko­
nomiczna Izby posłów obradowała wczoraj 
nad przedłożonym przez rząd projektem u- 
stawy o prowizorycznem uregulowaniu sto­
sunków handlowych z Rosyą. Po przepro­
wadzonej dyskusyi ogólnej, wybrano refe­
rentem p. Schwegla. Z Budapesztu zaś te­
legrafują, że ekonomiczna komisya uchwali-

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 8 . m arca (Z Izby handlowej)

. . ż k e y e  u  s z tn k ę : Ifolei gal. Karola L uf w ita  
'.iOOtł. m. k. 216-25 do *19'25. Kolej Lwo w-Cze:® . 
Jasika  po 200 z t. w. a. 272-00 do 276'00. Ban - • 
hipotecznego po 200 ał. w. a 873 — do 383 
Banku kredyt. g»Uu. po 200 zł. w a. —  do 215. -  

L is ty  z a s ta w n e  ta  100 z ł . : Banku bipot. g» 
lo8°w. w 4'l lat. 100-80 do 101 50 5%  z I0«'

prein. 109 80 do 110 50 4 '/ ,%  los. w 50 lat. 100-— 
do 100.70. Banku kraiowegr * '/  «/ [08. w ó l la 
100*50 do 101.20, Banko, krajow ego 4%  los. w 57 
la t  97-30 do 98-—. Towarr. kr idyt. gal. zieinsl 
4»;„ (I. em isja) 98.80 do 99 00, 4° ' los. w I-1/, lat 
98 20 do 98'90 4°/0 los. w 56 lataoh 98*20 do 
98 90. 47 ,7„ los. w 52 lat. — do — .

O bllg l za IOO zł. : G alie funduszu propU;-, 
cyjnego *°/o 97-20 do 97 90. Buków, fundus. u 
propinacyjuego 6*|u t02*30 do 103-00. Kom. banko 
krajowego 5°|u w. a. 11. ern. 102 30 do 108 — 
Pożyczka kratowa łi°/„ w. a 105 00 do — , 4 ‘/„ 
100-00 do 100-70, 4'j„ z roku 1&91 96-40 do 97 1 0  
4*|, po 200 koron =  100 zł. w. a. z roku 1893 
P6 40 do m 0 .

L o sy : Losy miasta Krakowa 2 4 — do 26'
l.osy miasta Stanisławowa -  — lo — -

M o nety . Dukat cesarski 5 85 do 5-95. Napo- 
leondot 9*83 de 9 93 Półiroperyał 10TO do 00 00. 
Kubel rosyjski srebrny 1.32 00 do 1.35-00 Rubel 
rosyjski papierowy 1.33 50 do 1-85 00. loO ma­
rek uiem ieukij S0*70 lo tSl‘20 .

W iedeń  <3. 8 marca, (telegrafowane,)

B e n ty :  wspólna papierowa 98-42, srebrna 
'■ 8"25, austr. koronowa 97 80, złota 120 20 weg 
koron. 95-30 złota 11815

d k e y e  p rz e d s ię b io rs tw  tra n s p o r to w y c h  ; Ko­
lei Czerniowieekiej 274-00. Północnej 2945 -  
Państwowej 33650 , Półnoono-zaobod 211 75 , Wcg.

203 25, Południowej (Lombardy) 
109-25 aro. A lbrechta (za 200) 95 75. Bukowin 
(* * 2 0 0  Iay eh (“  a<w) 188 00 Kołomyjskioh

A keye b a n k ó w : austr. w ęgiersk. na 60-* ’.
1029-—, anglo-austr. 157-35, Landerbanku 256 30 
Unionbanku 270 25 buków. Z ak ład  kredyt. ziem 
za 200 zł. 1 6 6 — czesk. B anku eskont. za 200 z ł 
670, galio. Banku hy p o t za 200 zł. 378, galie
bauku dla handlu i przem ysłu za 2i M  .
oborw.-słow. Banku kraj. hypot. 116 50 źiw no- 
stenska banka 134 00. Kredyty austr. 368-62 Kre­
dyty węg. 441 00.

P o ży ezk l p u b liczn e  : Gal. propinacyjne 97 00 
buków, propifc. 102 50. gal.kraj. z r. 189-ł 96  50 

L is ty  z a s ta w n e  & pr. Gal. Banku hypo 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 102.50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98*25, 4 ’/, pr. Banku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziem. 10150 
5 pre. buków, kasy osiciędn. 100' —

Ł o » y : auatr Czerw, krzyża 18 75, weg. Czerw 
krzyża 13-00, Bazylika 0'00, Krakowskie 85-00, 
Stanisławow skie 00 00. Tureckie 64-50.

W a ln ty ; Buble papier. 134*25, 20-m»rk4w:.i 
1218, 80-frankówki 9 89, soTereigns 12 44 tu 
reckie liry  złote 11-13 100 markńw'*i 80-92 wło­
skie 100 lirów ci 43-07.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8. marca.

H otel Z orża . E ic . ks. J . Łobos z Tar­
nowa, K. Trnskolawska z Streptowa, M. hr. 
Komorowska-Suflfczyńska z Polski, B. hr. 
Stecki z Nadycza, M. hr. W olański z Pau- 
szów ki, J .  May z Paryża, K. Blee z Lon­
dynu, 0. Gulz z Jauerniej.

S tan  po w ie trza . Wczorąj popołudniu 
i w nocy mieliśmy pogodę, dziś pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łuduie 760 mm.

Prognoza na dobę dnia 9. marca br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie oo 
do kierunku południowo-zachodni, o śre­
dniej prędkości 6 m sek.

Brednia temperatura doby pozostanie 
około — 3°C, niebo będzie lekko zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza 
około 80°/o-

Opadu śnieg nieznaczny, zresztą pogoda.

J u t r o  d. 9. m arca: sw. Cyryla i Met. 
—  św. Tarasa.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę red ak c ja  nie odpowiada)

K arol Kamieński
(em. radca wyższego sądu we Lwowie)

otworzył k a n c e la r y ę  a d w o k a c k ą
■ 's r e  L w ó w l e  

przy u licy  Akademickiej i. 17, II. piętro.

865 D e n t y s t a  
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił B i e i M
p-) u k o ń czen iu  s p e c ja ln y c h  etudyów 
w in s ty tu c ie  odon to log icznym  w B e r ­
lin ie  i odbyciu  podróży naukow ych do 

H a l l i  n a d  S a a lą  i L ip s k a  
o r d y n u j e  o d  9 — 1 i  3 — 6

ulica Trzeciego Maja
dom daw nie j  T e n n e ra

lub ul. KOŚCIUSZKI 1. 8.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
■bowiązująoy od 1. czerwca 1893.

(C zas lwowski).

Z rynków towarowych.
Lwów 8. marca. Bank roln. notuj* za 100 

kilogr. looo Lwów: Pszenica gotowa 6.— do 7*50 
nowa 0-— do 0’ , Zyto gotowe 5 — do 5-75 
nowe 0 — do O’— Owies obroczny 5-75 do 6-80, 
nowy 0* — do 0 —, Jęczmień 5.— do 5 75 nowy
0 -  do 0-—, Bzepak 11'— do 11*50, Groch 5*50
do 1 1 - - ,  nowy 0-— do 0*—, W yka T — do 8 50, 
L n ian i a  rr — do 8’—, Bobik 5-50 do 5.90 nowy 
0 _  do O*—, Hreczka 6-50 do T — , Kukurudza 
nowa 5.90 do 6*10, sta ra  4 9O do 5*10, Chmiel 
ia  56 kg. O- do 0 —. Koniczyna czerwona 
65-— do 80-—, koniczyna biała 70 — do 85*— , 
koniczyna szwedzka 65*— do 85‘—, Anyż 24* 
do 26*—, Siemię konopne 8*25 do 8*75, Tym otka 
60-— do 35-—.

Spirytus za 10.000 lt. pret. złr. gotowy —
do - loco stauye kolei na  term in  zł. 15 27 
do 1 & 50.

\ \ i e d e ń  8 . m arca. T e n d e n c ja  pozostała nie 
zmieniona, ceny jednakow oż, pomimo wyższych 
no acyj b e rliń sk ich , nie podniosły się P rzyczyną 
tego były znaczne re .l i  acye spekula.-yi miejsco 
wej. Przy mało ożywionym ruchu  sprzedawano: 
pszenicę n a  wiosnę po zł. 7*43, na m aj-czer­
wice 7 48, na  jesień  7*69, żyto na wiosnę 6*06, 
na  m aj-czerwiee 6-20, na jes ień  6*54, owies na 
wiosnę po 6*89, 6 88, kukurudzę na  maj-czerwiec 
po zł. 5-30, na l piec sierpień *5 47, 5 46, rzepak 
na sierpień-w rzesień 12 ., 5.

O d c h o d z ą d  0

K uryer Osobowy

Krakowa 3-01
1

10*iit 6*6 1111 7-M
Podwo/ocz. 6-44 3-SÓ 1016 l i n _ —
PoJw. podłam. 6-54 3 32 10-40 U  33 _
Czeiniowiee 6-36 — 1036 3-Tl 10™ —
Stryja — — 10-26 7-21 3-41 s-ei
Bełżca — 9 56 7 81 — —

P r z y c h ó d Z

Krakowa 3-08 601 6-36 #■41 9-35 _
Podwołocz. 2-*8 IOO** 6-3*| 9-46 --
Podw, Podłam., 2-34 #16 9-21 5-55 — --
Uzerniowieo lO-io _ j i i 7*59 12-51 --
Stryja -- _ j-oa 9-06 #■£8
Bełżca — 8-16 5-26 — —

Cyfry tłuste , w których m inuty podkreślone 
są czarną lin ijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieozorem do godz. 5 miu.

C zns lwowski różni się o m inut 35 od
średnio-europejskiego, a m ianowicie: gdy ze­
gar środkowo' europejski (kolejowy) w s azijj 
godzinę 12, zegar wowski wskazuje godzinę

W biurze iuformacyjnem austryaekich kolei 
państw  we Lwowie ul. Trzeciego Mąja i. 3. 
fllo te l Im perial) sprzedaż bdetow strrf0’*? * 
okrężnych; dowolnie
tów do jazdy, taryf 1 rozkładów jazdy w tor 
kieszonkowym, inform acje w sprawaoh tary­
fowych i przewozowych 1

stw ie owego m łodzieńca vnieporządnie 
odzianego, który ją  zawsze zgrozą p rze j­
m ował,

— Znowu on — pom yślała. — J e ­
stem pew na że dla niego to Genek po­
trzebow ał pieniędzy. Pew nie że dla n ie ­
go, bo i dla kogoż in n eg o ?  Przeczucia 
m °je n igdy m ię nie zawodzą. Ten 
obszarpaniec na złą drogę go prowadzi, 
rz » rz Ss â się, zasępiła czoło, spoj- 
tw lr  ^  ^  1 w ow^ stronę, odw róciła 
n i ł a  wystaw y sklepow ej, p rzysło-

n ie  patrzy li  no „ .?  g ^ b len i  W rom ow ie ,  
kogo. Podniósłszy*‘ i? 0!’ “ i0 w i d z i e l i , u i*
szli spokojnie P r0z,n° T \  -°  ^  rozm aw iali głośno jakby

Jcb tam  św iat cały ob-Cóżw domu. 
c h o d z i ł .

Babka pozw oliła n rz e ii /  - 1 i
siebie, a gdy znaleźli s ię JQa p“ 0^ - e 
odwróciła się prędko i podążyła krok w 
krok za nim i.

— Samo niebo mię tu  zesłało — 
m yślała w duchu — m uszę się Cze ś 
ważnego dowiedzieć. Bóg kieruje kroka- 
mi mojemi. Genek je s t na błędnej d ro ­
dze, muszę go ratować.

P rzeję ta  i w zruszona do g łęb i tem  
posłannictwem," i *  ™ »»>*■«■> i pod-
iduchiw ała jego « * “ »»« l’e ‘

— Do końca kw ietnia — mówił ko­
lega G enka -  muszę zrobić ze dwieście

ra k -  A n a rc h is ta ! ! !  -  pom yślała bab­

ka i zaeierp ła na całem  ciele. O detchnę­
ła  jednak głęboko i szła dalej.

— A c h ! — zaw ołeł Genek — żeby 
uie to przeklęte biuro, pomógłbym ci 
choć trochę w robocie.

— D ziękuję ci — odparł tam ten. — 
Na raz:e nie trzeba mi pomocy. S ław ka 
św ietn ie klei ru rk i. D oprow adziła w tym  
kierunku do m istrzow stw a. Tybyś je j 
ani w części nie dorów nał. A prepara­
ty ja  sam m uszę robić. W ybyście tego 
nie potrafili.

—• Czemu nie. D asz nam przepis. 
P an n a  B ogusław a będzie m ieszać a ja 
będę ta r ł w m oździerzu. Nie wielka 
sztuka 1 W iesz jak  nam  we trójkę praca 
sk ładnie idzie... Spróbujm y tylko.

B abka omal teraz nie zem dlała,
— We trójkę, z jakąś S ław ką, p ra­

ca składnie idzie*... Boże ! wielki Boże 1 
A więc przy tych dynam itaeh, m oździe­
rzach i p repara tach  je s t  jeszcze jakaś 
„S ław k a“. P o tw orna h isto rya!

Dochodzili w łaśnie do rogu ulicy 
Śniadeckich.

— No — rzekł teraz Gc.nek do ko- 
legi, wyciągając ku niem u rękę. — Mu- 
szę cię już pożegnać. Czas na obiad. 
Ho w idzenia o piątej.

— Du w idzenia I
R ozstali się. Babka w ykonała w tej 

chw ili szybki zw rot do sklepu z fu tram i 
i 1° ją ocaliło, że się nie spo tkała  oko 
w oko z w nukiem . Aby jed n ak  upozoro­
wać swe odwiedziny w sklepie, p rzeg lą­

dnęła kilka bubrow ych czapek i w ybra 
ła jed n ą  z nich dla dziadka N iedziedz- 
kiego. Czapka bobrowa pod wiosnę... 
wielki pom ysł! Za jednym  zachodem  za­
ła tw iła  „lo i owo*. Ale ża rt żartem , a 
babka N iedziedzka w ybierając czapk 
omal nie w ybuchła rzew nym  płaczem  i 
nie załam ał* rąk  w najw yższej rozpa­
czy. Tu kupiec zachw ala, upew nia o n a j­
lepszym  gatunku  fu tra , zaklina się że 
czapka w ytrzym a najm niej dziesięć zim 
— ona tym czasem  przyciska kurczowo 
rękę do piersi i nic już  nie p ro testu je , 
nie rozum ie naw et tego co kupiec po- 
w-ada.

W yszła wreszcie oszołom iona n a  u li­
cę i w siadła do dorożki.

— I  cóż ja  teraz pocznę n ieszczę­
śliw a — rozpaczała w duchu —  co po­
cznę, aby ratow ać nieszczęsnego chłopca? 
Mówić z nim , odwodzić go? — niepo­
dobna ! — Pow iedzieć o w szystkiem  S u­
lim ie ? — niepodobna I Nakazać Nie- 
dzieekiem u, aby zgrom ił chłopaka i za­
b ron ił mu wdawać się z tam tym ? —  to 
na nic. D ziadek nie potrafi ostro wy­
stąpić a wnuk go nie usłneha, skoro 
babki rad  daw niejszych słuchać nie 
chciał. Rozpacz... praw dziw a rozpacz. 
A do tego wszystkiego w m ięszała się 
^eszcze ja k a ś  „S ław ka“... Boże, Boże I..

Za przybyciem  do domu potknęła się 
staruszka o próg i spojrzała w dół p ra ­
wie z gniew em . W tej sam ej jednak  
chwili spadło na  n ią  na tchn ien ie , to

je s t zaśw ieciła złota m yśl w głowie, 
n iby błyskaw ica w ciem nych chm urach. 
Z araz też rozpogodziła czoło, zdjęła ka­
pelusz przed lustrem , a przygładzając 
siwe włosy dłońm i, rozszerzała i rozbi 
ja ła  w szczegóły świeżo zrodzoną myśl 
k tóra potężniała  z każdą niem al se 
kundą.

Z anim  włosy zostały przyprow adź >ne 
do porządku, już pod niemi, w niew iel­
kiej głow inie pani M elanii, pow stał w iel­
ki plan opracowany w najd robn ie jszych
szczegółach.

„K ochani, Drodzy Państw o I pisze
w m yśli już na poczekaniu list. — k o ­
rzystając  z miłych a k i l k a k r o t n ^ h  za­
proszeń itd... wybieramy się do g
P aństw a  n a  wieś na p r ę t y  godni. Świę­
ta W ielkanocne się zbliżają, 
chodzi, dzieci potrzebują w ytchnienia, 
zwłaszcza Genek... aha, zwłaszcza nasz 
młody doktorek Genek, który ^ p ra c o ­
wnie się w biurze — Musia także... no
  n iezap racow ana  wprawdzie, ale coś
biedaczka zm izerniała mi w ostatn ich  
czasach i p rzybladła, więc bardzo by 
je j .. .  Płaszczyk wiosenny d la  M ichasi 
już  gotowy. Byłam wczoraj u krawca, 
doskonale zrobiony, fason najm odniejszy, 
m aterya przepyszna. Teraz noszą p ła ­
szcze zap inane na dwa rzędy guzików, 
g ładkie, pelerynki w jsz ły  już z mody, 
to też... A ja k  tam  Drodzy Państw o  się 
m iew a ją? Co M ichalinka p o rab ia?  P an  
S tanisław  zapew ne gospodaru je  pilnie.

Musia ucieszyła się ogromnie, g d y 'B Jei 
powiedziała że... Genek również Aż po­
j a ś n i a ł  mi chłopczyk, dowiedziawszy 
się o tem postanowieniu... Poż to bę­
dziemy szczęśliwi skoro itd. A teraz ita.

L ist zatem  skończony. Potem się 
pójdzie do Sulimy mimo wyraźnego 
w strętu jaki się do tego człowieka czuje 
i stoczy walną batalię, gdyby oponował. 
Ho, ho, niech się tylko waży. Powie mu 
s ię : „Sądzisz pan, że więzić dzieci na
wiosnę w mieście, gdy na wsi m ają ty ­
le wygód, przyjem ności, świeżego po- 
w trza itd . -  to nie je s t  odpow iedzial­
nością wobec ludzi i B oga?... powie mu 
się... i tak daiej... t

Teraz chowa pani M elania z pe­
wnym  pospiechem  kapelusz do szafki i 
spieszy do biurka. Ju ż  usiadła, już  za­
ta rła  zziębnięte dłonie, już  chuchnęła 
na różowe paluszki „zefirowem* tch n ie­
niem. A teraz porywa za m aleńkie, dam ­
skie pióro i pisze list praw dziw y — p i­
sze prędko, lite rkam i drobniu tk iem i jak  
główki szpilek.

„K ochani, Drodzy P a ń s tw o ! 
„Płaszczyk w iosenny d la M ichasi... 
Tym czasem  do pokoju w chodzi s łu ­

żąca i prosi pokorno-m rukliw ym  głosem  
o m asło do pasztecików , „bo zab rak lo “ ...

(C. d. i . )
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Zaszczycony błogosław ieństw em  
Ojca św. i poleceniam i JE . ks. k a r­
dy nałó.v, arcybiskupów  i biskupów 

polskichmmmw
T rzeciego zakonu iw . 0 . Franciszka

ułożony na podstaw ie najuow sz\cb  
rozporządzeń Ojca św. Leona X III. 

(Str. 959 na welinie z 31 rycinam i)
p o  c e n i e  2  z ł r .  7 5  c t .
za egzem plarz opraw ny w  płótno 

ang., brzegi pąsowe z fu terałem  
je s t do nabycia 4860

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra m i  mmmm
■ w  D E S I r a l s i O T T ^ - . i e .

Co t3rd-zIe3Ó.
świeży transport 

P B O S Z H . t r

[acherlina i Andela
do wygubien ia robactwa wszelkiego rodzaju

poleca

Alojzy Hubner
4893

L w ów , R y n e k  38.

Bardzo korzystny interes
w dziale wydawnictwa

jest zaraz da odstpiaiio.
K ap ita ł wym agalny 1500 złr. 

W iadomość w A dm inistracyi Gazety 
N arodowej. 5200

D lfO H N E  O G Ł O SZ E Ń IA  po cencie  *d w y ra ż a .

ZN A K O M IT E  ocyle stalowe „H u po z łr 
7'50 za 100 sztok franco do każdej sta- 

cyi pocztowej, poleca P i o t r  C h rz ą s to w - 
sk i, handel żelazny we Lwowie, plac K api­
tu lny  1 (naprzeciw katedry).

BR A JE R O W S K A  6. Mieszkanie umeblo­
wane na czas wystawy. Tamże pan 

dzielnych koni do nabycia. 4 godziua.

ZA K Ł A D  art.-litrgrafiezny And. Andrej- 
czrn. Lwów u lica S y ts tu sk a  29, wyko­

nuje wszystkie roboty w zakres litografii 
wchodzące. Ceny możliwie Dianie. 909

’I E  SZU K A Ć  Z A G R A N IC Y ! Resztki 
I kam garnu , materye w iosenne, ubiory 

nowe i przenoszone, m :<ormy, s roje pol­
skie, iberya , dywany, c h o d n ik i, strzelby, 
ta  nio do nabycia w handlu Jaszczyszyna, 
gm ach T eatralny. 933

PR O ŚB A . Żona zarobnika z powodu cięż­
kiej słabości nie może zapracować m  

życie, pozostając przeto w ostatniej Dędzy, 
udaje się z prośbą do litościwycn osób o 
ła ś .  swą*pomoc. K arolina Sienkiewicz, u li­
ca Grodem..a 7, n stróża.

YV]JD O W A  po nauczycielu ludowym , od 
i czterech miesięcy leży ciężką chorobą 

złożoua , prosi ze łzam i serc litościwych o 
wsparcie ną poratowanie zdrowia. E. ii. 
u lica  Czarnieckiego 1. 3, w oficynie, pier­
wsze piętro. 9d6

Wysiawki liilwzrtl Wat
</, kilo z łr  1-30 i złr. 1-60 893

poleca H A N D E L ' HERBATY

Edmunda Riedla we Lwowie.

Ek s p e d y t o r  telegrafista ,  wolny od
woiska, znajdzie zaraz stałe  umieszsze- 

nie przy c. k. urzędzie pocztowym w Ro­
hatynie , gdzie reflektanci zgłosić się ze­
chcą. 941

PL IS O W A N IE  suk 'en  i lan ty lek  przyj­
m uje handel A u r e d a  K l im k a ,  Bato­

rego 2. 939

Z N A K O M IT E  T U T K I N IE K L E J O N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum  są do nabycia we w szystkich 
trafikach. 899

IN 8 E R A T Y , A N O N SE  do wszystkich 
I dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

1 IL E K O  niezbierane i śm ietankę we fla- 
i ł l  szkach plombowanych dostarcza do do­
mów „SYGNIOWKA" M leczarnia i Bazar 
produktów w iejskich we Lwowie, ulica Ko­
pernika 4. 9*°

G E N C Y A  P O ŚR E D N IC Z E Ń  D om ini- 
l k a  D o b oszyń sk lego  (koncesyonowana 

przez W ysokie c. k. N am iestnictw o) Lwów 
W ałowa 2 3 , ma każdego czasu do umie­
szczenia urzędników  pryw atnych, rządców; 
buchalterów , kasyerów, ekonomów, pisarzy, 
gorzelników , leśniczych, m agazynierów, ad- 
n istratorów  w iększym i m ajątkam i i k mie- 
nicam i za k a u ey ą , guwernerów, ogrodni­
ków, techników, m echaników itp . Łaskawe 
zlecenia uskutecznia bezzwłoczuie i jak 
nsjakuratniej. 865

P ó ł g ą s k i
przewyborne, na sposób amerykański na­
dziewane indykam  , k ap ło n am i, kaczkam i, 
panterkam i (forma ulady). W ędzone mogą 
wisieć rok cały. Sztuka kilowa 2 złr., po ­
leca Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany

Ces. król. uprzywilejowanej 5349

fabryk i szk ła  taftow ego  
i  zw ierciad łow ego

KUPFER i GLASER
f a b ry k i: Tarnów , Bras, F ich tenbach , Burm oos.

Własny skład: Lwów, ulica Kazimierzowska I. 28
polecają swe najlepsze w yroby : Szkła w taflach w e wszystkich 
jakosciach i ro zm ia rach , zw łaszcza Szyby solinowe (belgljsKle), 
,zkło dachowe kolorowe , m atowe i w d e se n ia c h ,  Szkło zwier- 

ciadłowe, ja k  i lustra w ramach itd.

Oszklenia nowych budowli
w ykonują się pod gw arancyą n a js ta ran n ie j.

Galie. Akcyjne Towarzystwo Handlowe
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

CE1TRALSY BAZAR KRAJOWY
Lwów, ulica Karola Ludwika 5.

poleca

M A S Z Y N Y  RO LNIC ZE
PRZYBORY STRAŻACKIE.

NAWOZY SZTUCZNE. NASIONA.
WYROBY SŁAWUCKIE.

PŁÓTNA KRAJOWE. KILIMY. MAKATY.

5166

Kosze i inne wyroby krajowe.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Wyborne
nieklejone

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

F M U  TOTEE C I 6 1 B E W 1
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Saia. ullea Batorego I. U.

CUKIERNIA
J. W IE R Z B IC K IE G O

w e  L w o w i e ,  A k a d e m i c k a  5
poleca na św ięta W ielk iejnocy: Torty, Ma­
zurki najnowszej jak o śc i, Baby podolskie,. 
P laek i z sera i z maku. Przekładańce. W iel­
k i w ybórB aranków  i pisanek, oraz eukiów 
zastosowanych do św iąt W ielkanocny eh. — 
Zam ówienia z prowincyi załaiw ia z naj­
w iększą starannością, ręcząc za dobre opa 

kowanie. 5367

Na święta
Taniej niż wszędzie!

Ciasta wszelkiego rodzaju (baby, placki, 
mazurki), m asło- ser i ja ja , szynki, kiełba­
sy i inne wędliny, kap łony , indyk i i pro­
sięta, miód i jab łka, nowalie ja k :  rzodkiew­

kę, sałatę itp. dostarcza na zam ówienia

„ s y g n i 6 w k a “
mleczarnia i bazar produktów wiejskich 

u l i o a  K o p e r n i k a  1. 4 .  5365

stare  i nowe sprzedaj 
1688 najtaniej

EMIL WEINER
•- Wlen I., Salzthorg i a t j  4

1 8 4 3 .

C U f l E H T
W apno h y d rau liczn e , Gips, Karbo- 
l in e u m , P łyty  izo lacy jne , Tekturę 
asfaltow ą, L akier asfaltowy, Kwas 
karbolow y, Proszek karbolowy, S ia r­
czan ż e la z a , W aseh n ę , L akier na 

skóry i na żelazo
p o l e c a  n a j t a n i e j

W. CZOPP
skład farb, pokostów i  lakierów

Lwów, Żółkiewska 1. 2.

W Ę G I E R & K I E

Wina górski©
z Y illa n y . Podpisany zarząd piwnic 
rozsyła w prost do konsum entów swo­
je kilkuletn ie wina w beczkach od 50 
litrów . Lepsze gatunki od 30 litró  * 
z p e łn ą  gwarancyą za prawdziwość. 
Stare w ina b ia łe  różnych roczników 
24 do 30 złr.; B iałe w ina deserow o  
35 do 40 złr.; R ie s lin g er  i M uska- 
t e l le r  50 do 60 z łr. W ina czerw one  
dobre, sta re  24 do 30 złr. C abinet 
czerwone 35 do 40 złr.; przednie naj­
lepszego zbioru 50 io 60 złr,; tego­
roczne białe i w ina Schiller 24 do 30 
złr. za hektoliter. Tak samo najlepsze 
jiu sb ru ch , W ódka z pestek winnych, 
Ś liw o w ic a , K on iak  wedle osobnego 
cennika. P .óby  za przesłaniem  20 ct. 
w m arkach pocztowych. Zam ówi-nia 
przesyłać do : Yaradlsohen Kellerelen 
u. łeahtaten-Besltzung in Yillńny, Ung.

JWHIWWIilHIlWII i II Id i i lllilfWHillf
I s ANTALk MIDY

E ssencya z cy tryn ianu  d rzew a san­
dałow ego z B om baj', najzupełniej 
czysta, w kap su łk ach  zaw arta, jest 
znacznie sku teczn iejszą  aniżeli kopa- 
hu i Jcnheha. Czyni niepotrzebnem  
używanie w szelkich szprycow ań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel­
k ie  najdolegliw sze i najw ięcej zasta ­
rzałe rzcżączki, nie u trudza jąc  żołąd­
k a  i nieudzielając nie przyjem nej 
woni urynie.

S k ład  w' Paryżu, 8, u lica  V ivienne 
i w głów nych ap tekach .

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha 
W iewiórskiego, R uckera , Sklepińskiego i 
Beisera 5158

Skład kawy i herbaty
irtuba mmim

p o d  g o d łe m  „ S y r jn s z 44 
•e Lwowie 

ulica Ossolińskich 1. 11, 
Filia ”>1. Trzeciego Maja 1. 2

poleca 53oo
N a jp rz e d n ie jsz a

>/s kilo złr. ! • - .

IŃ T a j le p sz e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne L iptona angiel- 

kie */« kilo złr. 1 do 2 złr.

Kupujcie towar p o r o w y  I o szczp iza jc ie  p ie n ip e ,

plam y wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r .  C h r l s t o f T a  znakom itego nieszkodli­
wego A m b r a o r ó m e .  P raw dziw y tylko 
w zielonych zapieczętowanych o ryg ira l- 
nych słoikach po 80 ct. Główny sk ład  i li 
Lwowa w apti e pod „S-ebrnym  Orłem" 
Zygm unta R uckera ; w K rakow ie w aptoce 

E. Hellera i W. Redyka. 5369

jubiler
^  ' we Lwowie, plac Maryacki
—C-L  poleca swój bogato zaopa- 

trzony skład wyrobów ju - 
b ile rsk ich , złotych i sre' J j p ; -

im  ip u e  irincnsKi
i Toczaki francuskie

pierwszej jasości.

Karpackie kwarcowe

M I M I E  IŁYffSKIP
do EirJfiBii tW3rdif.li pnefliiiiotów.

i
z fabryki Dotour h Co. 

C a s e s k ie  i s z l ą g k l c  
kamienie młyńskie,

S s e J K i S  z l a r a a l e s t c  
kamienic młyńskie,

Narzędzia do nakuwania kamieni
tndzież

wszyslfclo przedmioty w zakres 
nuynarstwa wchodzące

toleoają w ielkim  doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabrjta Meai mMsM

Oderbcrg — Dworzec
2889 (S zlązk  a n str ja ck i) .

O n n n ik i {fry.'- t  i f r a n c o

537 3Peking Słowiki
znakomite śpiew aki, sztuka 7 m rk., para  do 

bowu m. 8-50, czerwone K ardynały ft śpie- 
rak  szt. 10 m., w ielki K ardynał z czerwo­

nym  czubem ff śpiewak szt. 6 iu., am ery­
kańskie zięby ładu ie  śpiewające P  4 i 5 
m rk. Kanarki z Harcu hohl. i K lingelvoller 
wyborne śpiewaki, także przy_świetle śpie­
wające sztuka 6, 8, 10, 12, 15 m. Samiec 
do rozpłodu szt. 1 m. i 1'50. Papugi k a r­
łow ate  6 i 10 m ,  g ad tjące  zielone papugi 
szt. 30, 36, 40, 50 mrk., popielą e papugi 
w krótkim  czasie uc. ące się gadać, ładne 
silne p tak i szt. 18, 20j 27 m rk. Przesyłka 

za zaliczką, ręczy, że żywe przybędą,
L. F o rs te r, handei zoologiczny, Chemnitz.

Drzewa
owocowe, 

Krzaczki 
owocowe, 

K ó a f c ®

etc. poleca

F. Pietrzykowski
Prasa, IY. UneU rataL

•enniki i wikarówki 
jr .i l,  i

Najplętntejszy

miód w plastrach
w skrzyneczkach jednokilowych i wyżej 

k ilo  po 70 c t .  4457

M I Ó D  R Ó Ż A N Y
w biaszankach po 5 k ilo , za kilo  50 c t., 
blaszanka 30 ct., tudzież M IÓ D su szo n y  
w skrzyneczkach od 1 kilo po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rczsyła za gotówkę lu„  za 
zaliczką GEORG OOŁ.ENEC '  handel 

miodu, L ubiana (Laibach).
Dla pszczelarzy, kupców i p iern ikarzy  miód 
do pożywienia pszczół (Pu tterhonig  und 
Glatthonig) w fisk ach  po 60 kilo i sk rzyn­

kach po 40 i 20 bilo najtaniej.
Prawdziwa kraińska jalowcówka

litr  po 1 z łr i 5,< ct.

Przew yborne w sm aku i zap •  t ;
prżez SUSZ sprow adzane

U E R B A T T
1  *  d a i u d k i e
po złr. 2, 2 '80, 3 '60 , 4, 4  40, i 5 za 1 funt.

W j e le w k i  lie fb a c la n e
po złr. 1-50 i 1 -70 za funt =  500 gramów 

z zupo.nie świeżego transportu
rioleoa hande 4904

ST. I I R I I E I I G Z i
we Lwowie, Rynek I. 42.

Wincenty Oswald
p rzen iós ł  swój

Zakład fryzyerski
z ulicy  Halickiej 5283 

* i a  u l i c ę
j>bęk_jiandlir Pieleckiego. dom B runicbiezo.

m a n
Pomimo wszechstronnego roawojn chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów n a  tem 

polu, żadnemu z nich nie udało eig usunąć starego, od 30 Jat istniejącego środka, którym  jest

Di. Pryd. Lengiela BALSAM BRZOZOW Y
dnwodzi to więc priw dziw ej w artości tego srodba upiększającego, wprost przez na turę  samą n»,m 
danego. Balsam brzóz wy dr F ry d . L engiela  badał wydział medyczny <es. rosyjskiego m inisteryum , 
a p n  dr. med. Raspi, prokurator uniw ersytetu w W iedniu, i profesor Pyefluch w Londynie i^w. i. 
szczegó ~ie go zalecają. Ba'sam  ten uzyskuje się za pomocą postępowania chemicznego, które od ia t  
3u n ie u b g ło  żadnej zm ianie, nanaje mu wl iność usuwania starego  laskórka, w miejsce którego 
powstaje uaskurek nowy, odznaczający się młodzieńczą św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie 
wszelkie r ! jczyst. ści skóry, plamy, piegi i zaczrrw fonienia, w ygładza zm arszczki I dzioby po 
ospie, nadając skórze niezrównaną g ładkość świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsam u brzozo- 
wego złr . I'fiO za dzbanuszek. 4372

Ręce, które po użyciu B alsam u brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal za pomocą
Dr. LENGIELm  0P 0 -C R EM E  doza 60 ct i  Dr. LENGIELA MYDŁA BENZ0E za sztukę ct. 60 i 35.

Do n a b jc ia  w każdej większej aptece, m ianowie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt.,
w Czernioweaeh u Golichowskiego nast. Mahl a p t , w Ta-nowie n Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. B lum enthala i 
a drogueryi A. Haas.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

101 uSYGNATY KAS OWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

A S Y 6N A T Y  K A S O W E
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w tbie^u 4 */j %  A sy g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oproceatowane będą p o c z ą w sz y  od  d n ia  1. m aja 1 8 9 0  po 4 °/0

z  30-dniowem terminem wypowiedzeniu.
L w ó w , d n ia  31. S ty c z n ia  1890.

D y r e k c y a ,

L  NAKŁADEM KSIĘGARNI

JAKUBOWSKIEGO & ZADUROWICZA
we Lwowie, przy ulicy K a ro la  L u d w ik a  1.

świeżo opuściła prasę POW IEŚĆ

K A Z IM IE R Z A  B O J A N A
C „T M L  JKL m

Cena złr. 2 '1 0 , z przesyłką pocztową złr. 2'SO.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Tortwlhrcmł Fingend^elfasI,
9e|\stellend,keineV V Ittcrunfll 

Ta usendejinerkennungen. 5370

H. SchSn’a Syn, Sloupnitz koto Leitomischl (Czechy).

K n n t o r  H y t t i i a i i y

ł  i  w . plis. M m  fiaalm m m m
kupuje i sprzedaje

w szelkiego rodzaju papiery i monety
|io knrsio dalennym najdokładnlejsaym,  nie licząc 

żadnej prowlayi.
Jako dobrą i pew ną 1okaeyę poleca:

4'|,#/o listy hipoteczne 
5°/0 listy hipoteczne premiowane 
5°/o listy hipoteczne hez premii 
4°/0 listy To w ar z. kredytowego ziemskiego 
4'/i0/0 listy Banka krajowego 
Ał / ł 0/o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę krajową gallc. koronową 
4°/0 pożyezkę propinaeyjną galicyjską
5°/-. peżyczkę propinaeyjną bukowińską

'  ■ s k i ................................4Vi°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
d‘/ł°/« pożyczkę propinaeyjną iręgierską 
4°/o węgierskie obllgaeye lndoninlzacyjnc

które to pcpićry jakoteż i wszelkie ren ty  austryaukie i w ę. 
g ierskle K antor w ym iany Banko hipotecznego zaw jze ku­

puje  i sprzedaje

po cen a ch  uaJLorzystnieJdiyob.
Uwaga-. Kantor w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P. T.. 

kupujących wsielkie wyloso ane, a ju ż  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
warto* iow e, tudzież a p ad le  kupony za g o i  . • ę  , bez w szelk iego  
potrącen iu  ,  ; iś zam iejscow e ,  jedynie za potrąoeuiern rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, zwrotem koszto - które sam ponosi. t

A 444+ 44444444444444444444
CXXXXJ(XXK!0000(X!(X»IXXXXXXA
11 10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom nonorowy

n a  w u e c l iś w la to w e j  w y s ta ń le  w A n tw e rp ii  | (
zm niezrównane

Wyrop? ioielyoB, tialitsu i
A n H l o i t ł l l i f l  Żaden arty k u ł toaletowy nie może rywaliz waó
ł U l u I i C U t i U a t  p0(j rzględem sk u tk u  i dobrooi z ANTILK,IT1LIĄ-

Środek ten otrzymany ■ odświelajgoyoh anbstaneY' 
- W 6»sie _tHśgr, plamy wątrafctart

blizny Itd., nadali oerze świetną blałsśó, śwlsiaśż 
I delikatność. — Cena 2 złr.

P i  H T i  1"A T I włosom siwym i wypłowiały! po kilkakrotnem  utyci* i 
LrlA ŁU przywraca piękny kolor. p IL I P l t jN  nie farbuje, lec i f - ” -*

mFa/łts w/ncv Irłórn rinrl ' wnłan3»m śnA. _.‘a_ —a i

włosom
przywraca piękny  _______________  __ _____ ____ __ v .
odmładza włosy, które pod wpłTwem tego snakomi 
środka odzyskują pierwotną barwa, » iękki < i połysk. 
Csna flakonu 1 łr. BO et.

V  ft 1A P  l i  Tl wjsilili,ej«*e wypadanie włosów wstrzym uje, cobulki włosd 
a .  , * , L wo wzm*onia 1,do wytwarzania i porostu włosów pob*
0.1 i od sóse >r kren fla. za nu a ikon — C g u ,6łn i B S  u m i i r

• a  nie zawiera żadnych netalicznyca przymieszek, jest to najczystsza i na deU- 
w  karniejsza mącz_ roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje bielma 
r% na turalną białość i jes t nieocenionym środkiem  do hygienieinogo u p i?  
MF k sze ria  tw arzy. ”

Pudełko małe pudrv białego 60 c t., całe 1 ur.. z łabędziem- I  Wr. 50 
ot. Różowy dia bloudynekt k redow y dla szatynek i brunetem , mało pudełko 

*  07 et., większe 1 złr. 20 ot., z łabędziem  1 złr. 60 centów.

W n d f t ,  t i  i A l k o w a  L.“l1wa 1 twarzy pryszcze, liszaje, trądziki
TT U  Mc* ' l i .  pierzchmenie tłu szczen ie  skóry, wj gładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odsw ieti, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 ałi .

Odam  się nadzwyczajną dellka*śnnżniw I n fiHnł- n n r in n .. .^ .j lydło kosmetyczne. S*gr-, 3 a r s s s sv ~ :
obem, łag « « -ie  wpływa n a  naskórek, lapobieai 

S  pierzchnięoiu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oozt-
X  3! ,r,^ r .w  ę- ^ UWa/ ‘e*i [ ‘dłto-brunntne p l» y

t tw arzy, — Lena tfu centów.•fofr i  fcwany* —  Oflua oi) oeutoir,

IJ. IflNATO WIGZ
^  we IOWIE w sklepach -Jasnych ulica Kopernika 1. 3, ulica B alicki 
2* rog Boimów I. (9. _  w  KRAKOWIE Sukienmoe I. S0. -  W UZĘB

NIOWCACH Rynek 1. 2.I”J.V TY vA ‘ ,;J3 t t jn ih  1. A.

V3ÓGśiSi}«XKMXKX)O000( XXX XXX) 
^ O O O O O O G O C J O O u O C y ^ '  ^

PRACOWNIA

SUKIEN DAMSKI UH
F P . A N O E Z K I  B T JH E L

•w© X -  
przy ul. Sobieskiego liczba 9, drugie piętro

wykonuje

wszelkie r o b o t y  w zakres krawiectwa dam­
skiego Wchodzące 

podług wzorów paryzk ich .

, S Z ^ I T  W Ł O S Y  g T Ó B E  ^ 4  O Z D O B Ą .  C Z Ł - r W l E K A 11.
K AP1LŁAR1(JH1 „W oda c h in o w a 44 wzmacnia cebulki wło90«ve i j-irtyspit-sza porost, flakon 60 ct>. 

W O D A  ATE1ŃJ8KA niszczy łupież i nadaje włostm połysk i świeżość, flaszka 50 cnt. 
R E N O W A T O R  przywraca włosom pierwotuą barwę flaszka 60 ct. (pod gwarancyą nieszkodliwy).

Jedynie do nabycia w najtańszej drogueryi

J. GÓRNEGO i  T. PILARSKIEGO
Lwów, hotel Żorża.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Piljera i Spółki. (Telefon 174*.)


